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Przemówienie
premiera I

Cyrankiewicza 
wygłoszone w dniu 
25 VI na Krajowej 
Naradzie Przedzlo- '! 
towej Młodych!, 

| Przodowników 
podajerny na str. 2

Szybko 
postępują prace 
przy budowie Pałacu

WARSZAWA (PAP)
Tempo prac na placu bu­

dowy Pałacu Kultury i Nauki 
stale wzrasta. Radzieccy ro­
botnicy przystąpili już do u- 
kładania zbrojeń płyty funda­
mentowej pod wysokościową 
część Pałacu. Obok wykopu 
na urządzeniach pomocni­
czych robotnicy montują dal­
sze elementy zbrojeń dla kon­
strukcji żelbetowych pod fun 
damenty.

W ostatnich dniach całko­
wicie zmontowano i oddano 
do użytku wielki dźwig por­
talowy nośności 12 ton.

Wotum nieufności
dla rządu Joszidy

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi z To­

kio:
Szereg partii opozycyjnych 

zgłosiło w izbie niższej parla­
mentu japońskiego rezolucję, 
wyrażającą wotum nieufności 
dla rządu Joszidy. Rezolucja 
została odrzucona 234 głosa­
mi przeciwko 113.

Uzasadniając rezolucję, de­
putowany z ramienia partii 
postępowej Kitamura, zażą­
dał natychmiastowej dymisji 
rządu Joszidy.

Coraz więcej górników melduje:

Zrealizowaliśmy zadania 6 lat
KATOWICE (PAP)
Na liście czołowych górni­

ków, którzy zrealizowali już 
zwycięsko zadania produkcyjne 
przypadające na nich według 
obowiązujących norm na okres 
6 lat, znaleźli się górnicy 
dwóch nowych zespołów chod­
nikowych z kopalni „Sośnica".

Ostatnio zadania 6 lat wy­
konali rębacze przodowi — A- 
lojzy Jurowski i Jan Żmuda, 
pracujący na dwu zmianach w 
chodniku głównym oddziału II 
zachód, oraz Grzegorz Hanas 
* ®*dousz Dadasz, chodników-

. Dziś' | 
Żywy Dziennik 
w Szamotułach
Stowarzyszenie Dzien­

nikarzy Polskich w Po­
znaniu wspólnie z Woje­
wódzkim Komitetem O- 
brońców Pokoju urządza 11 
w ramach spotkań z Czy- I! 
telnikami dziś, tj. we wto­
rek, 1 lipca br. w Sza- 
motułach w świetlicy 
Szamotulskiej Fabryki 
Mebli o godzinie 18 _
Żywy Dziennik na temat 
aktualnych spraw nie­
mieckich.

Udział biorą pracowni­
cy „Gazety Poznańskiej”, 

■ „Głosu Wielkopolskiego”, 
„Słowa Powszechnego” i 
Polskiego Radia — red. ■ 
Henryk Barański, Tade­
usz Jankowski. Marian 
Jaśkowski Wincenty 
Kraśko, Janusz Likowski, 
Florian Miedziński. Egon 
Naganowski i Antoni I 
Walczak.

Bliższe szczegóły w a- i 
fiszach.

(W numerze wczorajszym i 
podaliśmy błędnie, że Żywy j 
Dziennik odbędzie się w 
Chodzieży. Prostujemy — I 
nie w Chodzieży, lecz w li 
Szamotułach)
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Pracownicy przemysłu okrętowego 
realizują zwycięsko zobowiązania

GDAŃSK (PAP)
Po raz pierwszy w historii polskiego budownictwa okręto­

wego stoczniowcy obchodzili w dniu 29 uh. m. swoje wielkie 
święto — „Dzień Stoczniowca".

Pragnąc jak najgodniej ucz­
cić swoje święto, stoczniowcy 
podejmują i realizują liczne 
zobowiązania produkcyjne. Np. 
w jednej tylko stoczni gdań­
skiej dla uczczenia „Dnia 
Stoczniowca" podjęto 3.409 
zobowiązań, wartości 1.105.930 
złotych.

W realizacji zobowiązań 
przoduje w stoczni gdańskiej 
załoga narzędziowni w wydzia­
le mechanicznym. Zobowiąza­
ła się ona swój plan produk­
cyjny za czerwiec wykonać w 
110 proc., a za lipiec w 115 
proc.

Podjęło też zobowiązania 80 
techników i inżynierów z Dzia- 

cy w oddziale IV. Rębacz Ju­
rowski zadania VI roku wyko­
nał w okresie od 10 marca br., 
po doskonałym slarcie w stycz­
niu br. | uzyskaniu w tym 
miesiącu 233- proc, normy, za­
miast 180 proc, podjętych w 
zobowiązaniu. Z miesiąca na 
miesiąc podnosi on 'swoje zo- 
lx>wiązania i wysoko je prze­
kracza.

Spośród załogi kopalni „So­
śnica" już 5 rębaczy z Włady­
sławem Bożkiem na czele — 
szczyci się wykonaniem zadań 
6 lat. Na drugim miejscu stoi 
załoga kopalni „Pstrowski" — 
gdzie, podobne zwycięstwa ma­
ją za sobą znani współzawod­
nicy: Misior, Wójcik i Gawo- 
rek. W całym przemyśle wę­
glowym już 13 zespołów chod­
nikowych wykonało zadania — 
przypadające na nie według o- 
bowiązujących norm na okres 
6 lat.

W Poznaniu powstanie 
młodzieżowy pałac kultury

Dzieci szkolne zaoszczędzą 1824 tys. złotych
W czasie obrad XIII sesji 

I WRN mówiono także o roz­
woju oświaty vz wojewódz- 

' twie poznańskim. W powzię- 
' tej po zakończeniu dyskusji 
i uchwale Wojewódzka Rada 
Narodowa zobowiązała komi­
sje oświaty i kultury oraz 
prezydia rad narodowych do 
roztoczenia opieki nad wszy­
stkimi formami oświaty po­
zaszkolnej, zwłaszcza świetli­
cami dworcowymi, świetlica­
mi pozaszkolnymi i domami 
opieki nad dzieckim. Komi­
sje te mają ponadto za za­
danie dopilnować terminowe­
go przeprowadzenia remontu 
budynków szkolnych, dostar­
czenia mieszkań dla nowo- 
mianowanych nauczycieli o- 
raz terminowego zaopatrze­
nia szkół i nauczycielstwa w 
opał. Do obowiązków ich na­
leży także kontrola współ­
zawodnictwa i przeprowadze­
nie rekrutacji młodzieży do 
szkół. Radni polecili również 
Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej udzielić in-

łu Głównego Technologa stocz­
ni gdańskiej.

Z okazji „Dnia Stoczniow- 
ca" w stoczni gdańskiej odbę-

W Hiemczecli zachodnch 
nie ustaje walka 
przeciwko „układowi"

Z Bielefeldu doncszą, że 
liczni przedstawiciele ludno­
ści tego miasta na zebraniu, 
zwołanym przez organizacje 
zachodnio-niemiecką „Wspól­
nota czynu”, manifestowali 
na rzecz jak najszybszego za­
warcia traktatu pokojowego 
i przeciwko wojenremu „u- 
kładowi ogólnemu”.

Jeden z mówców, dr Rady, 
wzywał ludność Bielefeldu, 
aby zjednoczyła się w walce 
o realizację traktatu pokojo­
wego i przeciwko „układowi 
ogólnemu” — bez względu 
na różnicę poglądów politycz­
nych lub na wierzenia reli­
gijne.

Depesza PAN do przewodniczącego
Rady Bezpieczeństwa ONZ

Do
Rady Bezpieczeństwa ONZ 
na ręce przewodniczącego 
Jakuba Malika
W imię najszczytniejszych 

zadań nauki, powołanej do 
służenia życiu i szczęściu 
człowieka, Polska Akademia 
Nauk, reprezentująca ogół 
uczonych polskich, — wita 
gorąco projekt rezolucji 
przedstawiony przez delega- 

strukcji i skontrolować przy­
gotowania do nowego roku 
szkolnego. Rady narodowe 
mają obowiązek zwrócenia 
szczególnej uwagi na zdro­
wotność młodzieży szkolnej i 
na warunki bytowe nauczy­
cielstwa. WRN zaleca oprócz 
tego Miejskiej Radzie Naro­
dowej w Poznaniu, aby zor­
ganizowała młodzieżowy pa­
łac kultury.

Podczas sesji do sali we­
szły delegacje uczniów ze 
szkół podstawowych woje­
wództwa poznańskiego, które 
wraz z wiązankami kwiatów 
i pozdrowieniami złożyły zo­
bowiązania podjęte dla ucz­
czenia Zlotu Młodych Przo­
downików.

„Zalesimy 180 ha nieużyt­
ków — powiedziały, — zbie- 
rzemy 3900 ton złomu i od­
padków użytkowych oraz wy­
konamy inne prace w prze­
ciągu 5640 roboczogodzin. Zo­
bowiązania te przyniosą pań­
stwu 1 824 000 zł oszczędno ■ 
ści. (Al. K.) 

dzie się uroczysta akademia, 
podczas której przodujący 
stoczniowcy otrzymają wyróż­
nienia państwowe oraz premie 
pieniężne, przewidziane w u- 
chwale Prezydium Rządu z 
dnia 1 grudnia 1951 roku.

*
Najmłodsza w Polsce stocz­

nia szczecińska wita swoje 
święto niemałymi osiągnięcia­
mi. Drobny zakład remontowy 
przeistoczył się w duży obiekt 
przemysłu okrętowego. W 
bież, roku ogólna produkcja w 
porównaniu z rokiem ub. wzro­
śnie o 21 proc. Budowa no­
wych jednostek zwiększy się 
3,5-krotnie, zaś liczba wodo­
wanych Jednostek — 6-krotnie.

Na odpowiedzialne stanowi­
ska brygadierów, majstrów, 
kierowników oddziałów i dzia­
łów stoczni wysunięto wielu 
najzdolniejszych robotników 1 
inżynierów.

Walka o wykonanie planów 
produkcyjnych, o rozbudowę 
Polskiej Floty Handlowej 1 Ry­
backiej jest troską wszystkich 
stoczniowców. W dniu swoje­
go święta przekażą oni uroczy­
ście Centralnemu Zarządowi 
Rybołówstwa Morskiego dalsze 
jednostki rybackie.

cję radziecką w Radzie Bez­
pieczeństwa, wzywający te 
państwa, które dotychczas 
nie ratyfikowały protokołu 
genewskiego z 1925 roku c 
zakazie używania broni bak­
teriologicznej, — do jego ra 
tyfikacji.

Polska Akademia Nauk 
zwraca się z gorącym apelem 
do Rady Bezpieczeństwa o 
potępienie wojny bakteriolo­
gicznej jako zbrodniczego za­
stosowania osiągnięć nauki, 
której zadaniem jest walka 
o życie i zdrowie człowieka, 
a nie szerzenie zarazy i 
śmierci.

Za prezydium 
Polskiej Akademii Nauk 

prezes
Polskiej Akademii Nauk 

(—) Jan Dembowski 
sekretarz

Polskiej Akademii Nauk 
(—) Stanisław Mazur

Trzecia wycieczka 
chłopów polskich 
przybyła do ZSRR

Na zaproszenie Ministerstwa 
Rolnictwa ZSRR przybyła do 
Związku Radzieckiego trzecia 
w tym roku delegacja chłopów 
polskich. -W skład delegacji, 
na czele której stoi wicemin. 
rolnictwa — Czesław Domaga­
ła, wchodzi 117 osób.

Na dworcu moskiewskim go­
ści polskich powitał serdecznie 
wiceminister rolnictwa ZSRR 
— Minkiewicz, przedstawiciele 
Min. Rolnictwa oraz ambasady 
R. P. w Moskwie z charge 
d‘affaires — L. Pohorylesem 
na czele.

Żołnierze Marynarki Wojennej 
strzegą polskiego wybrzeża i pokoju

Rozkaz Ministra Obrony Narodowej
Marynarze, podoficerowie, oficerowie i admirałowie mary­

narki wojennej!
Siły zbrojne RP obchodzą uroczyście w dniu dzisiejszym 

święto Marynarki Wojennej. Powstała ona i wyrosła w siłę 
dzięki ofiarnej i wytężonej pracy polskich oficerów', podofice­
rów i marynarzy, inżynierów techników i robotników, dzięki 
troskliwęj opiece Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i 
rządu, dzięki pomocy bratniego Związku Radzieckiego.

Święto Marynarki Wojennej zbiega się z „Dniami Morza”, 
które są przeglądem osiągnięć naszego narodu w walce o u- 
mocnienie sił gospodarczych Polski Ludowej 1 jej obronności 
na morzu. Pod przewodem Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej naród polski ofiarną pracą buduje potęgę naszej Oj­
czyzny wnosząc swój wkład w dzieło umacniania sił świato- 
towego obozu pokoju 1 przeciwstawiając się w ten sposób wo­
jennym knowaniom imperialistów amerykańskich wskrzesza­
jących ńeohitlerowski Wehrmacht

Wypełniając wskazania Pierwszego Budowniczego Polski 
Ludowej, Prezydenta Bolesława Bieruta, Marynarka Wojenna 
czujnie strzeże polskich portów i wybrzeża. Otoczona miłoś­
cią narodu, wierna najlepszym tradycjom floty polskiej, po­
głębiając i umacniając braterstwo broni z potężną marynarką 
wojenną Związku Radzieckiego, nasza Marynarka Wojenna 
godnie strzeże honoru polskiej bandery i wita swoje święto 
nowymi osiągnięciami w wyszkoleniu bojowym i politycznym.

Zadaniem marynarzy jest stale doskonalić swoje umiejęt­
ności, mnożyć szeregi przodowników wyszkolenia bojowego 
i politycznego, umacniać dyscyplinę wojskową, nieustannie 
podnosić i wzmacniać zdohiość bojową okrętów i jednostek 
— umacniać obronność polskiego wybrzeża.

Marynarze, podoficerowie, oficerowie i admirałowie!
Pozdrawiam Was w dniu Waszego święta i życzę dalszych 

sukcesów w pracy nad podniesieniem gotowości bojowej na­
szej Marynarki Wojennej — w służbie Ojczyzny, w służbie 
pokoju.

Pozdrawiam marynarzy 1 oficerów Marynarki Handlowej, 
robotników, pracowników 1 inżynierów stoczni okrętowych i 
portów, młodzież zrzeszoną w Lidze Morskiej, wszystkich pra­
cowników polskiego morza.

Niech źyje nasza Ojczyzna —Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa!

Niech źyje bohaterski naród polski 1 wierna straż polskie­
go wybrzeża — Marynarka Wojenna! \

Niech żyje nasz ukochany wódz i nauczyciel, troskliwy ©- 
piekun marynarzy, Prezydent Bolesław Bierut!

Niech źyje Chorąży światowego obozu pokoju i postępu — 
Wielki Stalin!

Minister Obrony Narodowej 
(—) Konstanty Rokossowski 

Marszałek Polski

II Zjazd Korespondentów Chłopskich
„I mnie się nieraz źle na­

pisze. Ukończyłem dwie kla­
sy szkoły powszechnej i na 
pewno redaktorzy nieraz mają 
trudności ze mną, może redak­
tor złości się, czytając moje 
notatki. Ale piszę, bo widzę 
zło. I my wszyscy musim? 
zło tępić, nie obawiać się, czy 
będzie to przewodniczący 
PRN, czy dyrektor PGR-u, Je­
żeli źle czyni, szkodzi wsi, ro­
botnikowi j chłopu — musimy 
go krytykować."

Słowa te wypowiedział ko­
respondent „Woli Ludu" — 
Rzycki na I Krajowym Zlocie 
Korespondentów Robotniczych 
i Chłopskich w maju w roku 
1950.

Korespondent ten dobrze po­
jął swoją rolę i zadania wie­
lotysięcznej armii korespon­
dentów robot n i c zo-c h łops k ich. 
Piszą, bo widzą zło. Redakto­
rzy czytający ich notatki, nie 
złoszczą się, poprawiając pew­
ne błędy stylistyczne, lecz są 
zadowoleni, że dzięki notatce 
korespondenta rozszerza się 
zasięg działalności gazety. Gę­
sta sieć korespondentów to 
najczulszy sejsmograf, pozwa­
lający na obserwowanie wszel­
kich przejawów życia w tere­
nie, to jakby ustokrotnienie o- 
czu zawodowych dziennikarzy, 
którzy otrzymali pomoc ofiar­
nej, ideowej armii współpra­
cowników, sygnalizujących każ­
de wypaczenie w terenie tej 
czy innej akcji, niedociągnię­
cia. błędy, jak też donoszą­
cych o objawach poprawy, 
sukcesach i osiągnięciach pro­
dukcyjnych. Krótkowzroczna 
byłaby nasza prasa bez tej 
cennej współpracy korespon­
dentów.

Rola korespondentów wiej­
skich, zbierających się dziś na 
swym Zjeździe w Warszawie, 
jest tym donioślejsza, iż odby­
wa 6ię w okresie mobilizacji 
całego kraju dla przełamania 
trudności, jakie napotykamy w 
naszym życiu codziennie i o 
których obszernie mówiły ob­
rady VII plenum.

Właśnie, gdy silniej trzeba 
związać pracujące masy chłop­
skie z klasą robotniczą umoc 
nić sojusz robotniczo-chłopski 
— korespondent, będący łącz­
nikiem między wsią a mia­
stem, gdzie ukazuje się jego 
gazeta, staje się ważnym ogni­
wem w tym sojuszu.

Na rolę korespondenta zwró­
cił Już uwagę Prezydent Bo­

lesław Bierut w swym refera­
cie na IV plenum KC PZPR, 
mówiąc:

„Ruch korespondentów i li­
sty czytelników stanowią 
szczególnie ważną i cenną for­
mę kontaktu z masami pracu­
jącymi, pobudzają aktywność 
mas, ułatwiającą walkę z wy­
naturzeniami, z biurokratyz­
mem, z bezdusznym stosun­
kiem do potrzeb człowieka 
pracującego."

Korespondent, znający swój 
teren, swą gromadę, swój 
PGR, POM czy spółdzielnię 
produkcyjną, obserwujący dzia­
łalność GS czy pracę organi­
zacji masowych, jak Związek 
Samopomocy Chłopskiej, koła 
Gospodyń Wiejskich ZMP, 
przypatrujący się działalności 
administracji terenowej czy 
pracy nauczyciela, kierownika 
świetlicy, czy kina wiejskie­
go, lub też wiejskiego ośrod­
ka zdrowia, listonosza wiej­
skiego —- jest jakby stacją po­
gotowia czujności, sygnalizują­
cą wszelkie niedociągnięcia.

Toteż każdy korespondent, 
opuszczając Zjazd, powinien 
stać 6ię bojownikiem, walczą­
cym o przeniesienie i zreali­
zowanie na swym terenie 
wskazań VII plenum.

Tak więc korespondent z 
PGR pamiętać powinien słowa 
Bolesława Bieruta:

„Przystąpić niezwłocznie 
do oczyszczenia PGR-ów ze 
złodziei, szkodników, sabo- 
tażystów i rabusiów mienia 
społecznego, jak również u- 
suwać złośliwych bumelan­
tów ,pijaków i naruszycieli 
socjalistycznej dyscypliny 
pracy."
Korespondent jako organ o- 

pinii ludowej — staje na stra­
ży tych wszystkich praw, któ­
re gwarantuje obywatelowi 
projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Dla­
tego też korespondent 
jest strażnikiem ludo­
wej praworządności 1 praw 
obywatelskich. Zadania jego 
są olbrzymie, ale cel, jaki mu 
przyświeca, doda mu sił do 
pokonania trudności w jego 
ciężkiej, lecz jakże za to 
szczytnej pracy.

Z. G.



Na Zlot przywieźcie gorcące serca 
całej naszej wspaniałej młodzieży

Przemówienie premiera Cyrankiewicza wygłoszone na Krajowej Naradzie Przedzlotowej
Towarzysze!
Drodzy młodzi przyjaciele!
Zarówno partia, jak i rząd 

przypisują ogromną wagę i 
z uwagą śledzą wspaniały 
ruch przedzlotowy młodzieży.

Zarówno tow. Matwin w 
swym referacie, jak i wszys­
cy towarzysze w dyskusji 
mówili o ogromnych osiąg­
nięciach przodujących grup 
ZMP-owskich w zakresie 
przygotowań do Zlotu. Wyni­
ka jasno z przedzlotowy'-h 
meldunków, że do Zlotu ma­
szeruje młodzież wśród zwy­
cięstw odnoszonych we współ 
zawodnictwie w fabrykach, 
przy maszynach, w szkołach, 
na lokomotywach i na trak­
torach, samolotach i na o- 
krętach, w spółdzielniach 
produkcyjnych i gospodar­
stwach indywidualnych.

Cóż powinno być obecnie 
naszą główną troską? Nie u- 
lega wątpliwości, żę kierunek 
naszej obecnej walki powi­
nien być następujący: 
i zwiększać ich ilość;

4 upowszechniać najlepsze
1 osiągnięcia przedmiotowe
2 utrwalać te osiągnięcia.

Aktyw ZMP-ow;ski to zna 
czy dziesiątki tysięcy akty­
wistów, musi przez cały okres 
wielkiego ruchu przedzloto- 
wego i co najważniejsze — 
po zlocie pracować z nie­
ustanną myślą o tym, że 
ruch współzawodnictwa, przo 
downictwa wśród młodzieży, 
który wspaniałą falą wzbie­
ra dziś w całej Polsce, nale­
ży za wszelką cenę po Zlocie 
utrwalić, umocnić, zrobić go 
punktem wyjścia do nowej 
ofc-nsywy, do stałej ofensywy 
na odcinku młodzieżowym.

nizacji partyjnych, bo spra­
wa ruchu przedzlotowego 
młodzieży, sprawa zrośnięcia 
się załogi, sprawa pełnego 
wciągnięcia młodzieży w ży­
cie zakładu pracy, sprawa u-

politycznienia młodzieży i 
podniesienia jej kwalifikacji, 
to jest sprawa przyszłości 
dalszego rozwoju naszego so­
cjalistycznego przemysłu, dal­
szego rozwoju naszego kraju.

młodzieżą, to wszystko powinno 
być trwałą, a nie chwilową zdoby­
czą, . powinno to pozwolić nam

wszystkim ruszyć później po nowe 
dalsze zwycięstwa na froncie mlo. 
dzież owym.

Ogromne ładania stoją przed młodzieżą
Wspaniały żywioł — mło­

dość musi sprawić, że walka 
młodzieży o przyspieszenie 
budownictwa Polski Ludo­
wej, o wzrost świadomości 
najszerszych rzesz młodzieży, 
o wyparcie wroga z jego le­
gowisk, z jego pofaszystow- 
skich bunkrów, musi podob­
nie jak każda stalinowska o- 
fensywa z ostatniej wojny 
wyzwoleńczej zdobywać teren, 
umacniać go i tym samym 
zbliżać zwycięstwo.

Zwycięstwem będzie całko­
wite wyparcie wszelkich 
wpływów wrogich, usiłują­
cych wśród najmniej uświa­
domionej części młodzieży 
siać zamęt i zatruwać ją fa­
szystowskim jadem.

Zwycięstwem bedzie wzrost 
organizacyjny ZHP i likwi­
dacja białych plam, zwłasz­
cza na wsi, gdzie nie ma je­

szcze organizacji młodzieżo­
wych.

Zwycięstwem będzie poznanie 
w trakcie ruchu przedzlotowego 
dziesiątków tysięcy nowych, wspa­
niałych aktywistów i pełne ich włą 

i czenie w ruch młodzieżowy, ząo. 
piekowanie się ich dalszym wzro­
stem i dojrzewaniem, wysunięcie 
ich jako przodowników, a równo­
cześnie oczyszczenie organizacji od 
tych — pożal się Boże — aktywi­
stów, którzy się zdemoralizowali, 
zestarzeli, zbiurokratyzowali, któ­
rzy stali się urzędnikami lub dygn; 
tarzami, którzy stracili autorytet 
i odizolowali się od młodzieży.

Zwycięstwem będzie dalsze 
podtrzymywanie i wzbogaca­
nia nowymi formami wspa­
niałego ruchu współzawod­
nictwa, przodownictwa, które1 
rozwinęło się w okresie1 
przedzlotowym.

Zwycięstwem będzie zdo­
bycie dalszych pozycji na wsi 
i utrwalenie, rozszerzenie 
ich.

Ruch współzawodnictwa przyspiesza 
marsz do socjalizmu

Najważniejsze więc to, co 
decyduje o sensie Zlotu — 
to poczynienie w’ tej wielkiej 
naszej ofensywie realnego, 
prawdziwego postępu w tere­
nie, w świadomości młodzie­
ży, w jej wydajności, aktyw­
ności.

Jeżeli towarzysze tak bę<ią 
patrzeć na swą obecną pra­
cę, pod tym kątem ją oce­
niać, w tym sensie trwałość 
wyników będą sprawdzać, to 
wtedy nauczymy się odróż­
niać pracę od efekciarstwa 
fajerwerk od prawdziwego 
ognia, takiego, który stal 
przetapia, wtedy i praca 
przedzlotowa będzie miała 
wielką ideologiczną, politycz­
ną i organizacyjną perspeu- 
tywę.

Ten ruch współzawodnic­
twa przyspiesza niewątpliwi? 
nasz marsz do socjalizmu i 
nie tylko w dziedzinie mate­
rialnej, nie tylko przez zwię­
kszenie produkcii , noieos’— 
nie metod pracy, ale także 
przyspiesza przemiany doko­
nywaj ące się w narodzie, w 
człowieku, w leg? stosunk” 
do pracy, dc ^Wolch obowiąz­
ków, w stosunku do urdewej 
Ojczyzny. Ten moment wy­

chowawczy związany z ru­
chem współzawodnictwa wy­
dobyć, pogłębić stronę wy­
chowawczą ruchu wspóha-| 
wodnictwa — oto wasze nie-! 
zwykłe ważne zadanie.

Piękne i imponujące są; 
młodzieżowe rekordy w dzie­
dzinie współzawodnictwa pra 
cy, imponująca jest „sporto­
wa” strona tych rekordów, 
ale byłoby grubym błędem 
na tej sportowej stronie wy­
łącznie skupiać uwagę mło­
dzieży, byłoby to wypacze­
niem tego ruchu, jego zubo­
żeniem, jego zwężeniem. Nie 
wolno poszczególnych, wspa­
niałych wyczynów odrywać 
od sensu i celu politycznego 
współzawodnictwa. Dbać trze 
ba zawsze o upowszechnienie 
najlepszych metod pracy, o 
rozszerzenie ruchu, wiedzieć 
nie tylko ile norm się bije 
i jak się bije, ale także po 
co się normy bije.

Jeszcze jedna sprawa po­
winna być postawiona w cen­
trum uwagi aktywu ZMP. or­
ganizacji ZMP. w; szczególno­
ści władz ZMP na wszystkich 
szczeblach — to odbiurokra­
tyzowanie w toku akcji przed 
zlotowej zbiurokratyzowanej 
części aparatu.

Rozwinąć mrdzyerg3H zacyjne 
długookresowe współzawoJn ctwo

Myślałem i cheiałem tu za-I 
proponować, ażeby poszczę-| 
gólne organizacje młodzieżo-; 
we, a w szczególności po­
szczególne zarządy ZMP roz­
winęły także między sobą 
międzyorganizneyme. między 
powiatowe, m iedzy wo ję wó c z -■ 
kie długookresowe współza­
wodnictwo c palmę Dierw- 
szeństwa w dziedzinie naj­
lepszych form pracy z młc 
dzieżą.

Tego rodzaju współzawod­
nictwo pozwoli p;~ słowami, 
ale czynami walczyć z biiuo- 
kratyzmeni, ułatwi podnie­
sienie w toku pracy poziomu 
aktywu ZMP - owskiego
wzmocni autorytet ź.MP roz 
szerzy jego oparty na realnej
pracy wpływ w masach mło­
dzieży.

Tizebć. ■ j.nięiać, że gdy ze star, 
szymi reb tnlfcami będą umiejętnie

Rady narodowe i zakłady pracy 
winny okazać młodzieży pomoc

Troska o młoddeż 
jest sprawą najważniejszą

Tak Więc W toku akcji) troska o zakłady pracy, o wykona 
przedzlotowej zarówno W nie planów produkcyjnych, o zalo. 
mieście, jak i na w7si podnieść ( gę, o warunki bytowe załogi, a -w 
się winna na wyższy poziom ' szczególności o warunki bytowe i 
praca wszystkich organizacji 
partyjnych w zakresie współ­
działania z ZMP i z całą mło­
dzieżą.

wychowanie młodzieży w pracy i 
poza pracą, przez 24 godziny na do 
bę, a nie przez 8 godzin.

W toku akcji przedzlotowej 
winni się także przypatrzeć 
sobie i swojej pracy w zakre­
sie opieki nad załogami mło­
dzieżowymi wszyscy dyrekto­
rzy zakładów pracy, dyrek­
torzy kopalń, hut, fabryk, 
POM-ów, PGR-ów, kierowni­
cy wszystkich budów, kierow­
nicy wszystkich zakładów.

Okres przedzlotowy to ostatnia
okazja, aby wszyscy kierownicy 
zakładów pracy zrozumieli i wpro 
wadzjii w czyn zasadę, że socjali- 
styczne kierownictwo przemysłem, 
to nierozerwalnie połączona z sobą

Głęboki sens ruchu przedzie to wego

W toku akcji przedzlotowej 
winny także postawić w cen­
trum swojej uwagi sprawę 
młodzieży * rady narodowe 
wszystkich szczebli i wzmoc­
nić poprzez swoje komisje i 
wydziały opiekę i pomoc w 
zakosie spraw młodzieży na 
swoim odcinku. A tych spraw 
gdzie rady narodowe mogły­
by okazać pomoc, jest bardzo 
dużo. A jeszcze więcej jest 
takich spraw tam, gdzie pre­
zydia rad narodowych mogą 
postawić sprawę młodzieży 
przed zakładami pracy na 
swoim terenie, tam gdzie te 
sprawy są zaniedbane.

Trwałym osiągnięciem Zlo­
tu powinno być, aby sprawy 
młodzieży już nigdy nie ze­
szły z centrum uwagi nas 
wszystkich.

Towarzysz Bierut powie­
dział na obchodzie 60 roczni­
cy swoich urodzin, że dla 
partii troska o człowieka o 
prostym i czułym sercu jest 
sprawą najświętszą, nie ule­
ga wątpliwości, że w tej tro­
sce o człowieka, troska o mło­
dzież, o młode, czule i gorąco 
dla Ojczyzny oijące serca jest 
sprawą niezwykle ważną.

To w tym roku klasa ro­
botnicza i jej partia oraz 
przodujące chłopstwo, naj­
lepsze siły narodu, składają 
w ręce młodzieży dorobek 
walki całych pokoleń ludu 
polskiego, dorobek walki na

! śmierć i życie z hitleryzmem, 
; dorobek walki klasy robotni­
czej z krzywdą i wyzyskiem, 
dorobek zwycięskich 8 lat 
niepodległej Polski Ludowej 
— naszą Konstytucję.

Młodzież ją weźmie, ten 
najcenniejszy dorobek i po- 

i niesie w Polskę, ażeby swoją 
! pracą i walką — prawa i zdo­
bycze ludu polskiego utrwa­
lać, zabezpieczać i rozszerzać, 
ażeby swoją pracą i walką 
pomnażać siły i pomyślność 
Ojczyzny, żeby w dalszym 
rozwoju Polski i wzmacnia­
niu sił pokoju w coraz więk­
szym stopniu odpowiedzial­
ność brała nasza młodzież.

Od tego więc, jaka będzie 
młodzież, zależy przyszłość 
Polski. Polska Ludowa — so­
cjalistyczna będzie taka, ja­
ką będzie jej młodzież.

Przywieźcie serca całej naszej młodzieży

Rady narodowe to są prze­
cież organa władzy ludowej, 
to są gospodarze terenu. Jak­
że mogłyby rady narodowe — 
gospodarz terenu — wypu­
ścić ze swego pola widzenia 
i zakresu działania tak pod­
stawową sprawę, jak zwięk­
szenie opieki nad młodzieżą.

A więc rząd zwraca wszyst­
kim prezydiom rad narodo­
wych uwagę na to, że okres 
obecny winien być poświęco­
ny zanalizowaniu braków w 
dotychczasowej pracy na od­
cinku opieki nad młodzieżą i 
wyciągnięciu stąd właściwych 
wniosków.

Wymagać także będziemy 
od wszystkich ministerstw i

centralnych zarządów, aby w 
okresie obecnym zwróciły 
szczególną uwagę na posta­
wienie sprawy młodzieży na 
właściwym poziomie. Należy 
zwiększyć kontrolę nad zakła­
dami pracy i należy pomóc 
w odpowiedni sposób zakła 
dom pracy, aby usunęły wszy­
stkie braki, których jest jesz­
cze tak wiele w zakresie o- 
pieki nad młodzieżą, oczywi­
ście nie tylko w okresie Zlo­
tu, ale na stałe.

Na tym więc polega głęboki sens 
ruchu przedzlotowego, że nie jest 
on — po pierwsze — sprawą samej 
tylko młodzieży, ale jest sprawą ca 
lego kraju, sprawą nas wszystkich, 
po drugie — że wszystko to, co w 
okresie przedzlotowym zostanie o. 
siągnięte nie tylko przez młodzież, 
ale przez wszystkie ogniwa, przez 
wszystkie organizacje — na odcin. 
ku podwyższenia poziomu pracy z

Wszyscy więc towarzysze — 
wspaniałe osiągnięcia ruchu 
przedzlotowego rozszerzajcie, 
upowszechniajcie, przenoście 
najlepsze doświadczenia na 
całą młodzież, zagrzewajcie 
ją zapałem najlepszych. 
Walczcie o tę część młodzie­
ży, która ulega jeszcze pod­
szeptom wroga, pokazujcie 
wszystkim, że prawdziwe bo­
haterstwo i romantyzm mie­
ści się tylko w naszym bu­
downictwie, w budownictwie 
lepszego życia. Walczcie więc 
zażarcie o duszę, myśl,, świa 
domość każdego.

Pamiętajcie, że młodzież na Zlo­
cie składać będzie zwycięski meldu 
nek Gospodarzowi Polski i opieku 
nowi młodzieży, tow. Bierutowi 
Młodzież ta musi pamiętać, że to 
jest meldunek, a równocześnie ślu. 
bowanie i przysięga całej miodzie, 
ży na daLszą, jeszcze wydajniejsza., 
bardziej świadomą, najofiarniejszą

służbę swojej Ojczyźnie, dla jej 
rozkwitu, szczęścia, dla zwycięstwa 
sił pokoju i międzynarodowego bra 
terstwa na całym świecie. Mówię 
„najofiarniejszą służbę'', najbar­
dziej heroiczną, przezwyciężającą 
wszelkie trudności, bo przecież mó 
wiła tow. Fiodorowa, że na prze­
zwyciężaniu trudności wyrósł Kom 
somo! i dzięki temu stał się tym, 
czym jest — przykładem dla mło­
dzieży całego świata.

A więc, towarzysze aktywi­
ści. do dalszej walki o mło­
dzież. 22 lipca przyniesiecie 
wyniki waszej pracy, wyniki 
pracy najlepszych i całej 
młodzieży. Przywieźcie z so­
bą towarzyszowi Bierutowi, 
Polsce Ludowej serca całej 
naszej wspaniałej młodzieży, 
która jeżeli będzie dobrze 
pracować, będzie niezwycię­
żoną triumfalną przyszłością 
Polski Ludowej, (oklaski)

Niech żyje towarzysz Bole­
sław Bierut! (oklaski)

Zebrani skandują „Bie— 
rut”.

Chłopi wielkopolscy - uczestnicy wycieczki do ZSBR
opowiadają o ludziach radzieckich

pracować organizacje partyjne 1 
n&kłońią ich do pomocy m’cdziety 
to będąc w tej robocie wychowaw­
cami sami stana site mtodęi. zoba­
czą dodatkowy sens w swoim życiu 
pozbędą się pozostałości z okresu 
kapitalistycznego, gdy młodzież u. . 
zysku ląc prace stanowiła groźbę 
bezrobocia dl® starszych gdy sta- | 

1 nowiła konkuiencję. gdy istniały 
| wytworzone i wykorzystywane 
przez ustrój kapitalistyczny sprze.

( czności miedzy robotnikami.i •Trzeba przyspieszyć więc 
dojrzewanie świadomości prze 
mian, żę w ustroju socjali­
stycznym nie ma przepasoi 
między młodymi starymi, 
że doświadczenia starszych 
gdy wyzwalać się będą z kon­
serwatyzmu ci, którzy mu 
hołdowali i zapał młodzieży 
stanowią wspójn; nurt przy­
spieszający w Polsce budowę 
socjalizmu.

Rzecz jasna, że decydującą 
rolę odgrywa tu praca orga­

Pełne dwa tygodnie bawili spół­
dzielcy wielkopolscy oraz chłopi 
mało i średniorolni gospodaru­

jący indywidualnie z wizytą w Związ­
ku Radzieckim. Mieli więc sporo cza­
su, aby zapoznać się nie tylko z me­
todami i wynikami pracy, z osiągnię­
ciami gospodarczymi i kulturalnymi, 
ale także z ludźmi radzieckimi, z chło­
pami i robotnikami, z agrotechnika- 
mi i Inżynierami. Ludzi radzieckich 
— jak oświadczają zgodnie nasi rol­
nicy — cechuje szczerość, skromność, 
bezpośredniość i gościnność.

— Gdy zajechaliśmy do olbrzymie­
go kołchozu „Testament Lenina” w 
obwodzie rostowskim — mówi Ma­
rian Marciniak z Ostrowa — i zaba­
wiliśmy tam dwa dni, to z okolicznych 
kołchozów przybywały delegacie 
chłopskie, zapraszając nas do siebie. 
Ponieważ mieliśmy w planie zwiedze­
nie wsi radzieckich w innym obwo­
dzie, musieliśmy odmówić i widzieliś­
my na twarzach delegatów naprawdę 
szczery żal.

W każdym kołchozie znajduje się 
szpital, a co najmniej ośrodek zdro­
wia i lekarz. Dlatego stan zdrowia 
ludności jest wsnanląły. Jest spora 
liczba starców jeśli chodzi o wiek ale 
nic ma ich jeśli chodzi o siły witalne, 
o energię życiową i zdolność do pra­
cy.

Wycieczkowicze dodnją tu tai. że po­
ważny wpływ na stan zdrowia lud­
ności w kołchozach ma niewątpliwie 
mechanizacja pracy na roli. Maszyna 
bowiem wykonuje najtrudniejsze pra­
ce. a co za tym idzie ludzie oszczę­
dzają swe siły. Ze wsi radzieckiej re­
krutują się w dużej mierze profeso­
rowie i agronomowie, traktorzyści i 
inżynierowie, lekarze, artyści i uczeni 
w różnych dziedzinach wiedzy, świad­
czy tó o wrodzonych zdolnościach lu­
du rosyjskiego czy ukraińskiego i u- 
krytych talentach na wsi, które do­
piero w ustroju socjalistycznym zna­
lazły możliwości rozwojowe. W jed­
nym z kołchozów urządzono na cześć 
gości z Polski zabawę, podczas której

utwory Chopina grała na fortepianie 
8-letnia dziewczynka. Wywołało to, 
rzecz zrozumiała, silne wzruszenie 
polskich słuchaczy.

— Porozumiewaliśmy się z kołchoź­
nikami zupełnie swobodnie — opo­
wiada Jan Kubiak z Kluczewa — bo 
wielu z nich przebywało podczas woj­
ny w Polsce i znają nasz język, a 
wielu z nas znowu zna po trosze ję­
zyk rosyjski. Andrej Matwiejewicz, 
który był moim przewodnikiem, mó­
wi po polsku nawet bardzo dobrze. 
Opowiedział on mi też najwięcej 
szczegółów z życia wsi radzieckiej. 
Nieprawdą jest — powiedział z naci­
skiem Kubiak — jak to podszeptywali 
kułacy, że zaprowadzą nas i pokażą 
to co będą chcieli. Było właśnie ina­
czej. Chodziliśmy tam. gdzieśmy sa­
mi chcieli i oglądaliśmy to. co nam 
się podobało i co nas interesowało 
najbardziej.

— A czy- odwiedzaliście mieszkania 
prywatne członków kołchozów?

— Naturalnie — wykrzykuje naraz 
kilka osób, a Kubiak ooowiada dalej:

— Jasne, że chcleliśmy zobaczyć 
mieszkania i jak w tych mieszka­
niach jest urządzone. Wszędzie czy­
sto i schludnie, widać dostatek. V7 
każdym mieszkaniu radio Wielu koł­
choźników posiada motocykle, a nie­
którzy nawet własne samochody. Zre­
sztą do odwiedzin nie potrzebowaliś­
my się narzucać. Kołchoźnicy sami 
zapraszali nas po oficjalnym przyję­
ciu do swych domów i gościli każdego 
z osobna.

W rozmowie z dwoma kołchoźnika­
mi liczącymi po 75 lat — Maksymem 
Jcwremowiezem i Kiriewem Jego^o- 
wiczem chłopi polscy dowiedzieli się. 
że ci ludzie pamiętający doskonale 
czasy carskie, nie chcieliby już nigdy 
do tych czasów wrócić i nie życzą te­
go nikomu. Dopiero w kołchozie po­
znali. co to jest dostatnie życie i spo­
kojna starość.

Spółdzielca wielkopolski Piotr Sze- 
giełda z Młodaska interesował się 
szczególnie pracą członków kołcho­

zów, zasadami obliczania dniówek, 
dochodami kołchoźników, planami 
odstawy zboża itd. Zrozumiałe są te 
zainteresowania. Widząc dobrobyt 
kołchoźników chciał się dowiedzieć 
jakimi drogami do tego dochodzą, 
aby jak najwięcej doświadczeń i me­
tod przenieść do swej spółdzielni pro­
dukcyjnej.

Dowiedział się też, że przede wszy­
stkim istnieje wśród kołchoźników 
wielki zapał do pracy zespołowej, a 
normy pracy są zwykle przekra­
czane, tak, iż każdy wyrabia po 
500 dniówek rocznie i więcej. 
Ponadto istnieje system wysokich 
premii za specjalne osiągnięcia 
w produkcji roślinnej i hodowlanej. 
Prejpiowanie odbywa się w gotówce 
jak i w naturze. Jeżeli ktoś na przy­
kład zajmuje się hodowlą i ma w pla­
nie wychów dajmy na to 30 cieląt, 
a wychowa 32 sztuki, to nadwyżka 
stanowi jego własność. Podobnie przy 
innym inwentarzu. Kołchoz ma usta­
lony plan odstawy zboża — jeżeli go 
wykona, to resztę produkcji sprzeda- 
je na wolnym rynku. To samo odnoś­
nie żywca, mleka, masła, wełny. O- 
siągnięta gotówka wpływa na wyso­
kość dniówki obrachunkowej. Ponad­
to poważne dochody osiągają koł­
choźnicy z hodowli na działkach 
przyzagrodowych. Między innymi dla­
tego nasi chłopi widzieli tam taką, 
zamożność i dostatek.

' — Dużo czytałem o Związku Ra­
dzieckim — ńowiada na zakończenie 
rozmowy Kubiak — o ofiarnej i peł­
nej zapału pracy kołchoźników, o ich 
zamożności, serdeczności i brater­
skich uczuciach dla innych narodów. 
Były chwile, że nie dowierzałem. Ale 
obecnie mogę to potwierdzić, bo tak 
jest w rzeczywistości. Sam się o tym 
przekonałem i sam wraz z kolegami 
tej serdeczności i gościnności dozna­
łem. Dlatego wdzięczny jestem na­
szemu rządowi i partii za umożliwie­
nie nam zwiedzenia Związku Ra­
dzieckiego i poznania stosunków na 
wsi radzieckiej. K. J.



TAK BYŁO...
Podczas gdy dzisiaj w Po­

znaniu, jak i w miastach 
wielkopolskich brak stale sił 
roboczych, w Polsce przed- 
wrześniowej setki, tysiące, a 
w cał-ym kraju setki tysięcy 
bezrobotnych daremnie wy­
czekiwało miesiącami pracy, 
znosząc nędzę i głód. Położe­
nie pracujących, w wielu 
wypadkach z uwagi na „świę 
tówki“ było również opłaka­
ne. Oto co na ten temat 
pisze poznańska „Walka Lu­
du" nr 2 z r. 1932:

Postępujące w zastraszający 
sposób bezrobocie w naszym 
mieście dotknęło również ro­
botników przemysłu metalo­
wego. Z kilku tysięcy robot­
ników tego przemysłu, pozo­
stał niespełna tysiąc, na któ­
ry składają się przeważnie 
robotnicy H. Cegielskiego.

Położenie zatrudnionych 
jest beznadziejne. U Cegiel­
skiego pracują po 5 dni w ty­
godniu, inne fabryki czynne 
są tylko 2 dni. Zarobki wszę­
dzie panują głodowe. Dla wy­
kwalifikowanych wynoszą od 
55 do 100, dla niewykwalifi­
kowanych od 35 do 80 gr.

Biorąc pod uwagę niskie 
płace i to, że przeciętnie ro­
botnicy pracują 3 dni w ty­
godniu, można śmiało stwier­
dzić, iż poznański robotnik, 
obywatel „stolicy" zachod­
niej dzielnicy pod względem 
stopy życiowej stoi niżej od 
najgorzej płatnego kulisa 
chińskiego."

Na prowincji było niele- 
piej. Doniesienia prasy były 
zbyt wymowne.

„W Środzie dzieje się nie­
dobrze. Cukrownia zwolniła 
robotników. Kolej powiato­
wa zredukowała znaczną 
część załogi. Pozostałym 
grozi także redukcja. Pomoc 
dla bezrobotnych przedsta­
wia się b. opłakanie. Pomocy 
doraźnej prawie nie ma. Bez­
robotni i ich rodziny bliscy 
są rozpaczy. Znikąd żadnej 
pomocy, znikąd żadnej na­
dziei. Magistrat nie przedsię­
wziął żadnych kroków, żeby 
przyjść z pomocą bezrobot­
nym." („Walka Ludu" nr 1 
r. 1933).

„W Chodzieży doszło do 
zaburzeń przed gmachem sta­
rostwa w wyniku czego kil­
kunastu bezrobotnych zosta­
ło poturbowanych. Policja 
rozpędzając spokojnie stoją­
cy tłum bezrobotnych, w któ­
rym znalazła się spora liczba 
kobiet z dziećmi rzuciła kil­
ka granatów łzawiących." 
(„Walka Ludu" nr 10 r. 1932)

„W Państwowym Urzędzie 
Pośrednictwa Pracy w Kęp­
nie zarejestrowano ogółem 
2095 bezrobotnych. Zasiłek z 
funduszu bezrobocia pobrało 
103 pracowników fizycznych 
i 11 pracowników umysło­
wych. Wolnych posad nie 
ma.“ („Dziennik Poznański" 
z d. 16 VII 32 r.)

„W Rogoźnie zarejestrowa­
nych jest 404 bezrobotnych". 
(„Nowy Kurier" nr 17 z r. 
1932).

„W Czarnkowie zamiesz­
kuje 310 bezrobotnych, w 
Wieleniu 418." („Orędownik 
Wielkopolski" nr 123 r. 1932)

(Korespondencja własna API)
J 1..... . .... 1 y| jeszcze przed letnimi feriami

Kongresu, zanim Ameryka­
nie zdążą się nad nią zasta­
nowić. Przypuszcza się, że • 
powrót Eisenhowera do Wa-' 
szyngtnnu przyspieszy raty-! 
fikację. Dziwnie wygląda ten' 
pospiech Trumana i Acheso­
na w zestawieniu ze stałym 
sabotowaniem rozmów ze 
Związkiem Radzieckim wj 
sprawie ogólnoniemieckich ■ 
wyborów i zawarcia traktatu 
pokojowego ze zjednoczony­
mi Niemcami. Wall Street i 
Waszyngton boją się, że naj­
mniejsza zwłoka może zwięk 
szyć trudności przy ratyfiko-

Nowy Jork, w czerwcu
W ostatnich czasach coraz więcej Amerykanów 

zaczyna sobie zdawać sprawę, że „szatański pakt" 
Stanów Zjednoczonych z byłymi hitlerowskimi' ge­
nerałami stanowi wielki krok naprzód 
do odrodzenia faszyzmu w Europie. Wiele 
żywi już żadnej wątpliwości co do tego, 
zaprzeczeniem pokoju. Minister Acheson 
wprawdzie w górnolotnych frazesach, że na konty­
nencie europejskim nastała nowa era zgody i harmo­
nii, ale napływające z Francji wiadomości o wielkich 
demonstracjach ludu świadczą, iż masy pracujące te­
go kraju z oburzeniem piętnują zdradę sprawy poko­
ju. Toteż przed amerykańską opinią publiczną nie 
udało się ukryć faktu, że układ bonnski został przy 
pomocy francuskich ąuislingów narzucony zachodnio- 
europejskim masom ludowym i że społeczeństwo ame­
rykańskie oszukano, jakoby narody zachodniej Europy 
godziły się na ten układ.

na drodze 
osób nie 

że jest on 
zapewnia

ABsoIwenci szkół podstawowych!

Szkoły zawodowe
przygotowują się

na Wasze przyjęcie
ósmy już w wolnej 
młodzież szkół pod-

Po raz 
Ojczyźnie 
stawowych staje przed donio­
słym zagadnieniem wyboru za­
wodu. Mało jest wśród nowych 
absolwentów szkół podstawo- j 
ląrych uczniów, którzy pamiętają 1 
czasy przedwojenne, kiedy to j 
wielu rodziców nie mogło po- j 
zwolić sobie na kształcenie 
swych dzieci. Czasy te minęły j 
bezpowrotnie. Dziś młodzież peł- i

znajdując podziw i uznanie w 
zakładach pracy.

Dziewczęta i chłopcy klas 
siódmych! Kilka dni temu opu­
ściliście progi szkoły podstawo­
wej, i otrzymaliście świadectwo 
— wybierzcie sobie zawód!

Szkolnictwo zawodowe rozwi­
ja się z dnia na dzień, Do szkół 
zawodowych zapisują się coraz 
chętniej dziewczęta. We wszy­
stkich niemal zawodach, dotych-~ i ‘ . * i biKicii niemal zdwuuacii, autycii-waniu układu przez parła- n4 garścią czerpie z ogromnych’ czas dla koblet ni2 osiągalnych, 

menty w Bonn, Londynie i. zd°byczy osiągniętych przez kia - - ■ 
Paryżu. ' I se< robotniczą. Budujemy nowe

Artykuły i komentarze, ja­
kie w związku z „układem 
ogólnym" ukazały się w re­
akcyjnej prasie 
skiej, określiły 
brudną robotę 
Bonn jako 
dzieło". Gazety 
skie prześcigały 
nach pochwalnych na cześć 
polityki USA zupełnie jakby 
układ w Bonn był co naj­
mniej „zwycięstwem" nad 
strajkującymi robotnikami. 
Ale w tej ogólnej symfonii 
radości przebijała jednak pe­
wna nuta obawy i zwątpie­
nia. Komentatorzy musieli 
przyznać, że Bonn to nie Ru­
bikon i że podróż Achesona 
do Europy może nie przy­
nieść spodziewanych rezul­
tatów. Dziennik „New York 
Times" znany ze swej służal­
czej czołobitności wobec De­
partamentu Stanu, w roją­
cym się od pompatycznych 
frazesów artykule wstępnym 
z dnia 26 maja wyraża obok 
uznania dla „zasług" Acheso­
na, również pewne obawy co 
do ratyfikacji układu w 
Bonn, która jego zdaniem 
„będzie trudną sprawą i mo­
że zająć dużo czasu". Do tej 
wypowiedzi dołączyła także 
swój głos zwątpienia jedna 
z czołowych publicystek 
„New York Times", Anna 
O‘Hara Mac Cormick, przy­
znając, że Bonn jest „tym­
czasową stolicą tymczasowe­
go państwa" i że wobec tego 
Wall Street i Waszyngton, 
polegając na rządzie Ade­
nauera, dobrowolnie biorą na 
siebie wielkie ryzyko. Powsze­
chnie znany konserwatywny 
komentator Walter Lipp- 
mann, zwolennik Einsenho- 
wera jako kandydata na 
prezydenta USA, również nie 
zachwyca się zbytnio „zwy­
cięstwem" Wall Street w 
Bonn. „Uważam — pisze 
Lippmann — że nigdy nie 
odzyskamy inicjatywy w 
Niemczech ani w Europie, 
jeżeli nadal będziemy się 
trzymać polityki, która może 
ostać się jedynie przy trwa­
łym podziale 
wet czołowy 
hearstowskiej 
von Wiegand 
przyznać, że układ w Bonn 
jest „dalszym krokiem na­
przód na drodze do wojny

amerykań- 
oczywiście 

Achesona w 
„historyczne 

amerykań- 
się w hym-

światowej" i że rząd zachod- 
,nio-niemiecki jest dla Ame­
ryki sojusznikiem „wątpliwej 
wartości".

Sprawą ratyfikacji „ukła­
du ogólnego", poruszaną i 
przez „New York Times" za-1 
jęły się również oficjalne • 
czynniki waszyngtońskie. Nie 
chcąc, aby pesymistyczne • 
nastroje przeszkodziły ratyfi- i 
kacji układu, izau uwuaŁji ~ „
niebo i ziemię, w'celu prze- i Amerykanów?
dłożenia sprawy senatowi i John Stuart

” , j życie od podstaw bazując na,
Rozwoj wypadków w Euro- młodzieży, którą rząd ludowy: 

pie w zupełności uzasadnia ' otacza troską i opieką, widząc 
tę obawę. Jakkolwiek wielu w niej nowych budowniczych, 

Polski socjalistycznej.

Setki tysięcy młodych robo­
tników i robotnic biorą udział 
we współzawodnictwie pracy, j 
Zespoły młodzieżowe walczą 
dziś o pierwszeństwo fa­
bryk, kopalń, hut, szkół. Tysią- ' 
ce młodych przodowników pra­
cy zarówno chłopców jak i 
dziewcząt kroczy przed długo­
letnimi nawet pracownikami,

Amerykanów nie docenia 
jeszcze znaczenia protestu. 
narodów przeciwko układowi 

i w Bonn, ludziom myślącym 
I nasuwa się pytanie: jeżeli 
! „układ ogólny" jest nie do 
przyjęcia dla Niemców, Fran_ 

kodziły latyfi- c?zów czy Anglików, to ja- 
rzad poruszył1 klm .sposobem moZe on być

zadaniem spółdzielczości
Zadaniem drobnej wy- I Dużo musi się jeszcze zmie- I kwartale związki branżowe 

twórczości jest uzupełnianie ] nić w naszej spółdzielczości aby wokonać plan, będą się
produkcji przemysłu kluczo-; usługowej. Dlaczego na przy- j musiały zabrać naprawdę dó

Niemiec". Na- 
korespondent 
prasy, Karl 

zmuszony był

Nowe odmiany
pszenicy krzaczastej i kukurydzy

wego i zaspokajanie potrzeb 
rynku — w 
miejscowego.

Zagadnienie 
potrzeb, to nie 
nienie produkcji, ale i usług, 
które są jednym z elemen­
tów właściwego zaspokojenia 
potrzeb ludzi pracy.

Chociaż od roku 1949 ob­
serwujemy stały wzrost licz­
by uspołecznionych punktów 
usługowych (obecnie mamy 
8960 punktów zaspokajają­
cych potrzeby miast, 2473 
punkty oraz 344 brygady lot­
ne dla obsługi wsi), to jed­
nak nie możemy powiedzieć, 
aby zagadnienie usług było 
już rozwiązane należycie.

Przede wszystkim punktów 
usługowych jest stale jesz­
cze za mało. Następnie „a- 
sortyment usług” jest sta­
nowczo zbyt skromny. Kie ła­
two znaleźć punkt usługowy 
w zakresie garncarstwa, bla- 
charstwa, instalatorstwa: wo­
dociągowego, gazowego, elek­
trycznego, kołodziejstwa, be­
dnarstwa , kowalstwa czy 
zduństwa. A przecież są to 
usługi niemniej potrzebne od 
innych. • • •

Nowe warunki życia stwa­
rzają nowe formy i możliwo­
ści, świadczenia usług dla lu­
dzi pracy. Przydałoby się i 
u nas zorganizowanie, za 
wzorem ZSRR, wszędzie tam, 
gdzie nie ma jeszcze możli­
wości założenia stałych punk 
tów usługowych (szczególnie 

tak zwanych 
W lokalu 
ten cel

szczególności

zaspokajania 
tylko zagad-

kład tak rozbieżne są ceny 
za te same usługi wykonywa­
ne przez różne spółdzielnie? 
Dlaczego jakość i termino­
wość prac wciąż jeszcze po­
zostawia wiele do życzenia? 
Wynika to stąd, że nie ma 
dostatecznej kontroli ze stro­
ny związków branżowych 1 
rad narodowych.

Poważnym niedociągnię­
ciem utrudniającym rozwój 
komórek usługowych przy 
spółdzielniach pracy są pla­
ny opracowywane wspólnie 
dla produkcji i usług, nie u- 
względniające niższej wydaj­
ności pracy przy usługach, 
niż w produkcji.• . •

Doceniając szczególnie do­
tkliwy brak usług rzemieśl­
niczych na wsi Prezydium

prze 
nie-

pracy,
• • •

Najczęściej wysuwane 
szkody i, trudności to: 
rentowność punktów stałych,
sztywny limit zatrudnienia 
pracowników w spółdziel­
niach, ewentualność niepeł­
nego zatrudnienia pracowni­
ków w takim stałym punkcie 
usługowym na wsi, oraz pro­
blem niedostatecznego za­
opatrzenia w surowiec.

W świetle uchwały Prezy­
dium Rządu należy się spo­
dziewać, że władze w szero­
kim zakresie dopomogą do 
przezwyciężenia 
ności.

Uregulowania 
sprawa cen, co 
dzie opłacalność

kobiety pracują obecnie na rów­
ni z mężczyznami.

Zasadnicze Szkoły Zawodowe 
przygotowują się na Wasze 
przyjęcie.

A szkół tych w Poznaniu jest 
wiele. Np. Podstawowa Szkoła 
Metalowa kształcąca kwalifiko­
wanych robotników d)a kluczo­
wych gałęzi naszego przemy­
słu, której uczniowie po dwóch 
latach nauki zostają zakwalifi­
kowani do czwartej a nawet 
piątej grupy. Wolne miejsca 
znajdują się jeszcze w Zasadni­
czej Szkole Zawodowej przy ul. 
Inżynierskiej oraz w Zasadni­
czej Szkole Kolejowej przy ul. 
Roboczej.

Czekają również na uczniów: 
4-letnie Technikum Drogowe 
przy ul. Różanej, Technikum 
Budownictwa Miast i Osiedli 
przy ul. Palacza, 3-letnie Techni­
kum Finansowe przy ul. Wszy­
stkich Świętych, Technikum 
Handlowe przy ul. Śniadeckich, 
oraz dla dziewcząt: Technikum 
Gastronomiczne przy ul. Roko­
ssowskiego.

Miejsca dla pragnącej uczyć 
się młodzieży nie zabraknie. Z 
zapisami jednak należy się śpie- 

| szyć, gdyż termin zakończenia 
przyjęć już niedaleko. (Bur)

tych trud-
doczeka się 

oznaczać bę- 
usług. Ze

Rządu podjęło w kwietniu swej strony spółdzielnie pra- 
bież. roku uchwałę w sprawie cy« aby uniknąć niepełnego 
rozwoju i organizacji usług zatrudnienia winny wyszu- 
rzemieślniczych dla wsi. kac odpowiednich rzemiesl-

W celu uzyskania nowych, 
wysokowartościowych od­
mian zbóż o dużej plenności 
w miejsce odmian dawnych, 
wyrodzonych już i zanieczy­
szczonych, przeprowadzono 
w stacji Centralnego Zarzą­
du Selekcji Roślin PGR w 
Komorowie prace nad za­
aklimatyzowaniem w naszym 
kraju pszenicy .krzaczaste,] i 
ulepszeniem własnych od­
mian tego niezwykle plen­
nego zboża wyhodowanego 
przez uczonych radzieckich.

Kierując się wskazaniami 
Miczurina i Łysenki, otrzy­
mano w roku ubiegłym 
zbiór pszenicy krzaczastej 
przekraczającej znacznie naj­
wyższe zbiory zbóż.

W nasiona dostosowanej 
do naszych warunków od­
miany pszenicy krzaczaste] 
zostały zaopatrzone w celu 
dalszej uprawy stacje do­
świadczalne i niektóre 
PGR-y.

Przeprowadza się także na 
szeroką skalę prace nad u- 
zyskaniem dalszej wyższej 
plenności pszenicy tzw. ko- 
morowskiej. Ulepszona od­
miana tego zboża dała w ub.

roku 42 kwintale z hektara. 
Ponad 100 kwintali doboro­
wych nasion tej odmiany zo­
stało rozprowadzonych do 
gospodarstw PGR na Dol­
nym i Górnym Śląsku oraz 
na żuławach. Pszenica ta 
jest dobrze przystosowana do 
klimatu tych rejonów i od­
porna na rdzę.

Ciekawe prace przeprowa­
dzono dalej w Komorowie 
nad krzyżowaniem różnych 
odmian kukurydzy. W wyni­
ku skrzyżowania kukurydzy 
z tzw. końskim zębem, uży­
wanym dotychczas jako ro­
ślina pastewna, uzyskano 
odmianę kukurydzy odzna­
czającej się dużą zawartością 
białka i krótkim okresem 
wegetacyjnym, co ma o- 
gromne znaczenie dla upra­
wy tej rośliny w naszym kli­
macie. Plon tej odmiany u- 
zyskany w 1951 roku wynosi 
60 kwintali z hektara, pod­
czas gdy plon niekrzyżowa- 
nej kukurydzy sięga od 20 
do 25 kwintali z hektara.

Już w bieżącym roku wie­
le gospodarstw PGR zosta­
nie zaopatrzonych w dobo­
rowe nasiona tej odmiany 
kukurydzy.

na wsiach) 
punktów zleceń, 
odstąpionym na 
przez, dajmy na to, PGR w 
jednym dniu tygodnia przyj­
mowano by zlecenia, w in­
nym zaś wydawano by goto­
we już reperacje. Forma ta 
w naszym województwie jesz 
cze się nie przyjęła, gdyż 
spółdzielnie pracy i spół­
dzielnie pomocnicze nie prze­
jawiają dostatecznej inicja­
tywy, aby przezwyciężyć tru­
dności i bierność instytucji 
dysponujących potrzebnymi 
na ten cel (na jeden czy dwa 
dni w tygodniu) lokalami.

Do nowych form należą 
dalej punkty skupu, renowa­
cji i sprzedaży. Praktyka wy­
kazała, że punkty te zaliczyć 
należy do najbardziej ren­
townych form placówek spół­
dzielni.

W Poznaniu punkt skupu, 
renowacji i sprzedaży mebli 
prowadzi Pomocnicza Spół­
dzielnia Rzemieślnicza Stola­
rzy przy ulicy Wielkiej.

Podobny punkt powstał 
niedawno w Krotoszynie. Or­
ganizatorem jest Pomocnicza 
Spółdzielnia Rzemieślnicza 
Ogólno - Branżowa. Można 
tam sprzedać stare, a nabyć 
pięknie wyreperowane: bu- 

I ty, odzież, meble itd.

i

rzemieślniczych dla wsi.
W celu umożliwienia lep­

szej organizacji pracy, spraw 
niejszego planowania zaopa­
trzenia centrale spółdzielcze 
(ZSPiRZ, CPLiA, CSI) współ- 
nie z organizacjami rzemieśl­
niczymi i radami narodowy­
mi winny prowadzić jak naj­
szerszą akcję w celu zrzesza­
nia rzemiosła indywidualne­
go w formy spółdzielczości 
rzemieślniczej, ze szczegól­
nym naciskiem organizowa­
nia tej formy wśród rze­
miosł wykonujących usługi w 
ośrodkach wiejskich i ma­
łych miasteczkach.

Izby rzemieślnicze 
organizacje cechowe

oraz 
__ __ v zobo­
wiązane zostały otaczać spe­
cjalną opieką indywidualne 
zakłady rzemieślnicze, świad­
czące usługi dla potrzeb wsi.

Specjalną uwagę zwrócono 
na sprawę szkolenia 
szkalania w rzemiośle 
gującym wdeś.

Dla spółdzielczości 
ustalono ramowy plan sta­
łych punktów usługowych i 
lotnych brygad.

Według tego 
wództwo nasze 
końca bieżącego 
dać sieć liczącą ogółem 235 
punktów stałych i 55 brygad 
lotnych dla zaspokojenia po­
trzeb wsi.

W chwili obecnej zwią.zki 
branżowe województwa po­
znańskiego legitymują się 
liczbą 80 punktów stałych i 
30 brygad lotnych. Można je­
dnak mieć zastrzeżenie do 
pracy związków brr nżowych 
i poszczególnych spółdzielni, 
które poszły po linii naj­
mniejszego oporu. Zbyt mało 
powstało nowych punktów, 
zadowolono się zaliczeniem 
punktów już istniejących, 
poza tym do statystyki zali­
czono punkty istniejące w 
małych miasteczkach, tylko 
częściowo obsługujące wieś. 
Wynika z tego, że w — . Z‘‘

ników-chłopów, którzy mo­
gliby pracować w punktach 
usługowych dorywczo.

W sprawie zaopatrzenia 
Prezydium Rządu przezna­
czyło specjalną pulę surow­
ca dla spółdzielni pomocni­
czych, spółdzielnie pracy zaś 
otrzymają dodatkowe .mrów­
ce przeznaczone wyłącznie 
dla punktów usługowych.

Widzimy więc, że obecnie 
tylko od sprężystej pracy 
central spółdzielczych, 
mych spółdzielni, izb 
mieślniczych *i pomocy 
narodowych zależy rozwiąza­
nie palącego problemu usług 
dla ludzi pracy.

H. RAWSKI

sa-
rze-
rad

przyjaźni narodów'
We wsi Noraszen w Ormiań­

skiej SRR rosną po obu stro­
nach szosy młode zielone drze­
wa zasadzone dwa lata temu 
przez młodocianych miczuri- 
nowców średniej szkoły wiej­
skiej. Sześć łat temu założyli 
oni przy swej szkole wielki o- 
gród, w którym w równych 
szeregach rosną drzewa wiśnio­
we, morelowe i brzoskwiniowe 
Poszczególne działki wydzielo­
ne zostały pod pszenicę, ba­
wełnę i winogrona.

W szkółce swej wyhodo­
wali noraszeńscy 
przeszło 2 tysiące sadzonek 
drzew owocowych, którymi 
zaopatrują kołchoźników i 
które wysyłają młodocianym 
miczurinowcom szkół swo­
jej republiki oraz pionierom 
kraju ałtajskiego Krymu, Ar- 
changielska, Krasnodonu itd. Z 
wiosną bieżącego roku założyli 
oni nowy ogród, w którym za­
siane zostaną kultury charakte­
rystyczne dla każdej z szesna­
stu republik radzieckich. Nowy 
ogród nazwali założyciele ,,o- 
grodem przyjaźni narodów”. 
Tak wygląda praca uczniów 
jednej tylko wsi radzieckiej. 
W ten sposób radziecka mło­
dzież wiejska, otoczona gorącą 
oDieką państwa socjalistyczne­
go, bierze udział w pracy nad 
dalszym pogłębieniem dobro­
bytu swego narodu. (K)

pionierzy

i do- 
obsłu-

Klapa hanowerskiej hecy
Odwetowcy zachodnio - nie- I 

mieccy zorganizowali w Hano­
werze zjazd przesiedleńców. ' 
Amerykanie hojnie sypnęli dola­
rami, a Adenauer i hitlerowscy 
generałowie dołożyli nie lada 
wysiłku, aby uczestnicy zjazdu 
nie tylko nie nudzili, się, lecz 
by porwał ich entuzjazm dla 
„idei" nowego „Marszu na 
Wschód" („Drang nach Osten"), 
który usiłują zorganizować. By­
ły przemówienia o „rdzennie 
niemieckim" charakterze Łodzi, 
Poznania i Krakowa. Były 
rzewne biadolenia nad „tragicz­
nym" losem Katowic i Wrocła­
wia, gdzie — o niezmierzona 
głupoto propagandy imperiali­
stycznej — „panoszą się Mongo­
łowie" w jedwabnych spod­
niach.

Były słowa oburzenia na szyb­
ko postępujące uprzemysłowie­
nie Śląska, co się rzekomo źle 
odbija na pięknie pejzażu tej 
ziemi, należącej oczywiście od 
dziada pradziada do Adenauerą 
i jego kompanów.

Gwoździem programu miało 
być oświadczenie jednego z głó- 
nych zjazdowych szczekaczy, 
Rinkego, źe porozumiał się on 

ące WiCS. już z „prawdziwymi Polakami", 
7 III i IV * tymi z Londynu i Nowego Jor-

pracy

planu woje- 
powinno do 
roku posia-

ku, w sprawie ziem nad Odrą 
i Nysą i że porozumienie to „ro­
kuje powodzenie".

Nie trafiły przesiedleńcom do 
gustu podżegania odwetowców. 
Amerykańska gazeta, wychodzą­
ca w języku niemieckim „Die 
Neue Zeitung", pisze w tonie 
ostrej nagany pod adresem or­
ganizatorów hanowerskiej he­
cy, że „wśród uczestników zjaz­
du znajdowali się zwolennicy 
granicy na Odrze i Nysie".

Jest to objaw niepokojący dla 
organizatorów zjazdu i ich ame­
rykańskich zwierzchników, ale 
prawdziwa rozpacz ogarnia „Die 
Neue Zeitung" na wieść, te 
„gdy na zjeździe próbowano 
zbierać podpisy za uznaniem 
granicy na Odrze i Nysie, nie 
napotkało to nawfet na protesty 
ze strony przesiedleńców".

Rozpacz uzasadniona, jako te 
przesiedleńcy 
„janczarów" 
być podporą 
Wehrmachtu.
zuje się, te oni też, 
ehcą tyć i to żyć w pokoju. Jak 
ogromna, przytłaczająca więk­
szość ludzkości. (arb)
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Radosne obrachunki
Miniony rok szkolny przy- szkolnymi ZMP. Trzeba, by 

niósł dalszy rozwój oświaty w1 przyszłym roku szkolnym 
mieście i na wsi. Młodzieży' większym niż dotychczas sto- 
zapewniono wszechstronne interesowały się życiem
wychowanie i wykształcenie. ! sz^C)ł tak podstawowych jak i 
Przyczyniło się do tego szko- 1 zawodowych^ tych ostatnich | 
lenie nowych kadr nauczyciel-j ° i ni\ArC zlezXl
... , . , . , . . ' robotniczo-chłopskie], W wo].skich, dobranie właściwych poznańskim istnieją 72 zasadni-! 

programów szkolnych, uwzglę- cze szkoły zawodowe i 37 te- 
dnlających naukowe poznanie chników. Szkoły te zapoznawały 
praw rozwoju społecznego i 26 454 uczniów z różnymi ga- 
prawdy o święcie. Dzięki po- ’ łęziami wiedzy, rozpoczynając 
mocy państwa szkolnictwo w °d rolnictwa, a kończąc na te- 
woj. poznańskim może po-i atrye. Istnieje bowiem 10 szkół 
szczycić się wielkimi osiagnię ' artystycznych Uczęszczali do 

i nich chłopcy i dziewczęta, kto- clami. Mowlono o nich na
XIII sesji WRN.
Na kulturę oświatę 1 szkolnie- j 

two przeznaczono 31,5 proc. , 
budżetu. W tym roku szkolnym i 
oddano do użytku nową, wspa-1 
niale wyposażoną szkołę w 
Spółdzielni Produkcyjnej Wiry i 
(pow. Poznań), w Spółdzielni i 
Przykonle (pow. Turek), w Mo-i 
rzysławiu (pow. Konin), w Mo- ] 
chach (pow. Wolsztyn), a o-i 
prócz tego — 41 budynków 
szkolnych w pow. kalis-i 
kim. Wraz ze wzrostem liczę- ; w czterech szkołach udostępnio- 
bnym szkół powiększyła się licz-. no naukę drogą korespondent yj- 
ba uczniów. Kontrola powszech-j ną 
ności nauczania wykazała, że nąl Równolegle ze zwiększającym 
228 899 dzieci w wieku szkol-j się napływem młodzieży *do 
nym, od nauki uchyliło się szkół, wzrosły kadry nauczyciel- 
głównie z winy rodziców— 194. skie, które w 57 proc, rekrutują 
Ten rzadki już brak zrozumienia 
dla konieczności zdobywania 
wiedzy winny usunąć poprzez 
uświadamianie wydziały oświa-, 
ty rad narodowych.

Wszystkie szkoły rozwinęły | 
współzawodnictwo w zbieraniu 
odpadków użytkowych i uzy-' 
skały pierwsze miejsce w kraju,! 
a wiele z nich prowadzi poletka 
doświadczalne. Drużyna harcer­
ska w Sobótce pow. Ostrów wy-1 
specjalizowała się w doświad-' 
czeniach miczurinowskich 1 wy­
hodowała nowy gatunek wyso- 
kowartościowych ziemniaków. 
Ogólnie w szkołach istniały 
1 903 koła zainteresowań np.. 
rolniczych, artystycznych, lub 
sportowych, do których należało 
40 042 dzieci. Przedsięwzięcia 
ich nie zawsze znajdowały po­
parcie i pomoc komitetów rodzi­
cielskich. Za mało współpraco­
wały one bowiem z radami pe­
dagogicznymi, komisjami oświa­
ty 1 kultury oraz z zarządami

w 
w

Uczęszczali do 
nich chłopcy i dziewczęta, któ­
rzy po wojnie jeszcze nie umieli 
ani czytać, ani pisać.

W okresie rządów sanacyj-' 
nych woj. poznańskie liczvło 
115 000 analfabetów. Dzięki wy­
siłkom władz ostatni ukończyli, 
kursy początkowego nauczania, 
już w grudniu 1951 r., mając o- i 
twartą drogę do dalszej nauki i j 
do awansu społecznego. Możli­
wość kształcenia się ma rów­
nież młodzież pracująca. Otwar­
to dla nich 9 liceów mieszczą­
cych 2 061 uczniów, a poza tym

się ze środowiska robotniczego 
i w 28 proc. — z chłopskiego. 
Swoją ofiarną i pełną poświęce­
nia pracą nad wzbogaceniem u- 
mysłów młodzieży a ponadto 
działalnością polityczną i spo­
łeczną —- . nauczyciele wydali 
sobie jak najlepsze świadectwo. 
Właśnie oni przyczynili się do 
założenia 130 świetlic oraz 352 
bibliotek i 1 474 punktów biblio­
tecznych, liczących 2 miliony to­
mów. W pracy pedagogicznej 
wyróżniły się także wychowaw­
czynie 755 prz.edszkoli (z rej 
liczby 509 znajduje się na wsi), 
przygotowujące do szkoły 26 658 
dzieci. (Al. K.)

Sieraków 
bez kina?

Sierakowskie kino „Gryf” 
mieści się w obecnej chwili 
w gimnastycznej sali szkol­
nej i służy zarówno ludno­
ści miejscowej, co 1 uczest­
nikom pobliskich obozów 
szkoleniowych. W owej sali 
odbywają się 
przedstawienia teatralne, u- 
rządzane m. in. przez gnieź­
nieński teatr objazdowy. 
Stosownie do zarządzenia 
Ministerstwa Oświaty, sala 
ta winna zostać zwrócona w 
listopadzie miejscowej szkole 
dla właściwego użytkowania. 
Tym samym miasto zostanie 
pozbawione kulturalnych i 
powszechnych rozrywek. Gdy 
by właściwe czynniki łącznie 
z Powiatową Radą Narodo­
wą przyszły z pewną pomo­
cą finansową miejscowej ra­
dzie narodowej, wówczas 
można by było zagadnienie 
postawienia nowej sali — 
rozwiązać. (J)

równocześnie

ŚWIETNA ZABAWA
Danuta Łotyczewska

W cukierni przy stoliku siedzi grono
T młodych ludzi.
— Dzieci! Powiadam wam, zabawa była, 

że palce lizać! Na dwanaście osób gospo­
darze przygotowali przeszło dwadzieścia 
litrów wódki. I to nie byle jakiej, gatun­
kowej! Była wiśniówka, przepalanka, po- 
marańczówka. no i spirytus z sokiem. Po 
dwunastej, tośmy już wszyscy na rzęsach 
chodzili. Najkapitalniejszy był Jacek. Póki 
siedział na krześle, było wszystko w po­
rządku. Jak wstał, to się z miejsca prze­
wrócił i musieliśmy go położyć na tapcza­
nie. Przez godzinę przeszło ryczał, że mu 
niedobrze i że umiera. Płakaliśmy ze śmie­
chu...

Towarzysze opowiadającego wybuchają 
głośnym śmiechem. Jaka szkoda, że oni 
również nie mogli brać udziału w tak uda­
nej zabawie!

♦
Tramwaj jest natłoczony. Na jednej z 

ławeczek siedzi mężczyzna w średnim wie­
ku i mętnym spojrzeniem przesuwa po 
twarzach pasażerów. Czapka przesunięta 
na bakier, krawat rozluźniony, na mary­
narce wilgotne plamy. Z kącika ust sączy 
się ślina.

— Jadę do mojej mamuchny — mruczy 
zachrypniętym głosem — znowu się bę­
dzie gniewała... ale dostanie buzi i będzie 
spokój...

Pasażerowie spoglądają na siebie z u- 
śmiechem. Ten i ów rzuca jakąś dowcipna 
uwagę.

— Mamuchna złapie rondel albo mio­
tłę... — bełkocze pijany — ale dostanie 
buzi i dobra nasza.

W wagonie jest coraz weselej.
Jeden tylko pasażer wydaje się niezado­

wolony z towarzystwa pijaka.
— Na milicję z takim, żeby na deskach 

wytrzeźwiał!
Pasażerowie jednak stanowią zgodny 

front.
— Co pan od niego chce? Przecież 

chłop zachowuje się przyzwoicie?

— Patrzcie go! Ważniak! Człowiek wy­
pił parę kieliszków i już mu zawadza!

— Za swoje pieniądze pił, a ten by go 
zaraz na milicję ciągnął!

I znowu uwaga zebranych skupia się na 
pijaczynie, który zachrypniętym głosem 
zaczyna śpiewać jakąś sprośną piosenkę.

świetna zabawa!
*

Przez uchylone drzwi wsuwa się są­
siadka.

— Słyszy pani, pani Kaczmarek? U Gą- 
siorków znowu taniec!

Od pół godziny już nasłuchuje. Sta­
ry się upił. Tłucze kobietę i dzieciaki. O, 
jak krzyczą!

Piętro wyżej, nad głowami kobiet roz­
lega się tupot nóg, jakby ktoś niestrudze­
nie biegał dokoła stołu. Chrapliwy głos 
wykrzykuje niezrozumiałe słowa. Od cza­
su do czasu na podłogę pada coś cięż­
kiego, aż drży lampa zawieszona u sufitu.

— Pani Kaczmarek! Pani Kaczmarek! 
Na pomoc! On nas wszystkich pozabija!

Obie sąsiadki wciągają do mieszkania 
młodą jeszcze kobietę, która zakrwawioną 
ręką przyciska do piersi malutkiego chłop­
ca. Starsza dziewczynka stoi na środku 
pokoju i obłąkanymi ze strachu oczami 
spogląda na drzwi, gotowa każdej chwili 
do ucieczki.

— Pani Kaczmarek! Niech pani dzwoni 
po milicję! Niech go raz wreszcie zabiorą! 
Wszystkie rzeczy, suknie i ubrania powy­
ciągał ze szafy i depce nogami. Mnie zra­
nił siekierą. Ja już nie mogę znieść dłu­
żej takiego życia...

— O... zaraz po milicję! Mąż się uspo­
koi, prześpi i jutro znowu będzie dobrze. 
Czy to się pierwszy raz zdarza? Przecież 
pani nie zamordował!

Zgnębiona kobieta siedzi cicho płacząc.
— Trochę* chciał się chłop zabawić, a 

pani zaraz z tego robi taką tragedię...

Kórnik - czyli duży kłopot w małym mieście
Uuu, uuu — trąbi zielony 

autobus PKS wjeżdżając na 
bruk miasta.

Przystanek przed ratuszem. 
Z prawdziwą przyjemnością 
oddycham świeżym powie­
trzem po wydostaniu się z 
łaźni rzymskiej czyli z auto­
busu.

I

Tartaki 
okręgu 
gorzowskiego 
wykonają plan 
przedterminowo

Wykonanie 
pracowników 
Rejonu 
odnc mie półrocznych planów 
produkcyjnych dobiega koń-1 
ca.

Walka o pierwszeństwo w 
okręgu toczy się obecnie 
mię' zy załogami tartaków w 
Gorzowie, Kurowie i Wie- 
przycach. Duże szanse na 
zdobycie pierwszego miejsca 
ma tartak w Kurowie, który 
oprócz wysokiego wykonania 
planów produkcyjnych posia­
da również poważne osiąg­
nięcia w kierunku obniżenia 
kosztów produkcyjnych.

Przykład przodujących tar­
taków winien działać mobi­
lizująco i na załogi pozosta­
łych tartaków okręgu. (Ska)

Kó rtiik bez kur
Na środku dużego, prosto­

kątnego rynku wznosi się 
zgrabny, czyściutki gmach 
Ratusza. Tuż przy rynku stoi 
kościół < 
kazalszych, 
trowych budynków, 
lej porządnie 
skwer. Po tymże estetycznym 
rynku, stanowiącym cen­
trum miasteczka, spaceruje 
sobie jedyna, jaką widzia­
łam, kura. Jest to chyba 
symboliczna kura utrzymy­
wana przez MRN. ponieważ 
jesteśmy w Kórniku -(oczy­
wiście w 
niem).

Sklepy prowadzone przez 
GS są 
zaopatrzone. A jednak mie­
szkańcy Kórnika od czasu 
do czasu ustawiają się w ko­
lejkę. Jest to kolejka po 
cłileb. Czyżby rzeczywiście w 
Kórniku była tragedia z 
Chlebem? Ale gdzież tam!

oraz kilka o- 
, bo jednopię- 

a da- 
utrzymany

tym pod Pozna-

na ogół dobrze

NOTATNIK
KULTURALNY

W międzychodzkiej Szkole 
Ogólnokształcącej do egzami­
nu dojrzałości stanęło 27 ab­
solwentów, zdało egzamin 25. 
Wyróżnieni zostali: Przemy­
sław Adamus i Czesław Ja- 
rysz. W Rawiczu zaś egza­
min dojrzałości składało 49 
absolwentów Szkoły Ogólno­
kształcącej. Świadectwo o- 
trzymało tylko 32. Grodzisk 
poszczycić się może 18 matu­
rzystami, którzy w tym mie­
siącu opuścili tamtejszą Szko 
łę Ogólnokształcącą.

*
Koło Prelegentów Tow. 

Wiedzy Powszechnej w pow. 
żnińskim zorganizowało w 
maju 61 referatów na różne 
tematy. Referaty te były po­
łączone z występami arty­
stycznymi dzieci szkolnych 
oraz z wystawami książek i 
prac szkolnych.

*
Zespół pieśni i tańca ZZ 

Kolejarzy w Kościanie bawił 
ostatnio w Szklarskiej Porą­
bie. Piękne tańce i pieśni re­
gionu kościańskiego bardzo 
się podobały kuracjuszom i 
wczasowiczom. Popisywał się 
także dudziarz Kurowski, 
skrzypek Tomowiak i śpie­
waczka ludowa Ciesiołkow- 
ska.

*
Komitet Rodzicielski przy 

Państwowej Ogólnokształcą­
cej Szkole w Wolsztynie zor­
ganizował niedawno pokaz 
młodych talentów. Uczennice 
i uczniowie wystąpili z tań­
cami, popisami gry na forte­
pianie .deklamacjami i śpie­
wami chórowymi. Dochód z 
koncertu przeznaczono na 
nagrody dla przodowników 
nauki i pracy społecznej.

*
Gniezno jest ruchliwym 

węzłem kolejowym. Dużo tu 
pasażerów oczekuje na połą­
czenia. Konieczna byłaby 
świetlica, w której można by 
poczytać gazety, książki, za­
bawić się grą w szachy.

Może pomyślą o tym wła­
dze kolejowe?

*

zobowiązań 
gorzowskiego 

Przemysłu Leśnego

Świeży, pachnący chleb 
układa ekspedientka na pół­
kach piekarni przy ul. Po­
znańskiej. — Tylko świeży 
chleb ma powodzenie, wczo­
rajszego nikt nie kupi — 
formuje.

Obok sklepu mieści 
właściwa piekarnia, 
dziennej zmianie pracują

m-
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A zdarza się to od czasu do 
czasu, szczególnie w dni tar. 
gowe 1 w dni przedświątecz­
ne. Wtedy to sami miesz­
kańcy jak i okoliczna lud­
ność wiejska nabywają więk­
sze Ilości pieczywa. Chleba 
braknie, wprawdzie tylko na 
tak długo, dopóki nie do­
wiozą ze Śremu.

W takich to właśnie mo- j 
mentach formują się kolejki 
po chleb.

Z przeprowadzonych roz­
mów wynika niezbicie, że w 
tej chwili należy podnieść 
trochę wysokość wypieku, ze 
względu na okres przed­
nówkowy, w którym ludność 
wiejska w większym stopniu 
zaopatruje się w c’— .. __
mieście. Miejscowe piekar- ; ulice radosną wrzawą. Trze- 
nie zwiększyć produkcji nie ba nam wiedzieć, ż"
mogą z powodu opłakanego 
stanu samych piekarń. Zało­
gi przekraczają mimo cięż­
kich warunków pracy swoje 
plany miesięczne i kwartal­
ne. Lekarstwem na ten stan 
rzeczy byłoby uruchomienie 
jeszcze jednego zakładu. Lo­
kal owszem jest, ale brak lu­
dzi, ponieważ wykwalifiko­
wani piekarze pracują w 
Poznaniu, oczywiście w in­
nych zawodach. Wniosek z 
tego: CRS powinien na se­
rio pomyśleć o mechanicznej 
piekarni dla Kórnika — jak 
to zrobił w stosunku do Dol­
ska. Gdyby CRS zaintereso­
wał się bliżej stanem pie-

się 
Na 
Fr.

, Steinmetz i W. Maćkowiak. 
Druga kórnicka „fabryka 

j chleba” mieści się przy ul. 
'Szkolnej. Z podziwem przy- 
' glądamy się szybkiej i spra­
wnej pracy formowania chle-

1 bów, przy której zatrudnie­
ni są właśnie St. Pawłowicz 
i J. Jeżewicz. Produkcja w 
obu piekarniach odbywa się 
ręcznie, a warunki pracy 
wcale nie do pozazdroszcze­
nia. Lokale są małe i ciasne. 
Piece stare, wymagające cią­
głej naprawy. Załoga sama 
musi znosić węgiel, sama 
sprzątać i szorować piekar­
nie. Nic dziwnego, że w ta­
kich warunkach nie można

■ zwiększyć wypieku w wypad- 
i ku wzrostu zapotrzebowania.

X’n krótkiej fali

Uczta 
Ridgtuay’a

W tych dniach zapro­
szony został gen. Ridg- 
way wraz z żoną do pa­
ryskiego ogrodu zoologicz ­
nego, gdzie tamtejsza dy­
rekcja wydała dla niego 
specjalne przyjęcie zakoń­
czone obiadem.

Postępowa prasa fran­
cuska ułożyła dowcipnie 
zestawienie dań, które 
podano do stołu. M. in. u- 
raczono „dostojnego go­
ścia”: „bombami napal­
mowymi na latających 
talerzach”, a na zakoń­
czenie „bitkami po kore- 
ańsku”.

Jkarń kórnickich, które po­
chłaniają wysokie sumy na 
stałe naprawy — to prędzej 
podjąłby jakąś konkretną 
decyzję.
Weneckie lustra 
w uliczkach

Chociaż Kórnik nie 
duży, ale zabłądzić można. 
Dlatego prosimy o przewod- 

| nictwo małego Jacka Króla, 
' ucznia klasy la.

Z perspektywy każdej bo­
cznej uliczki, po prawej stro 

■ nie rynku, połyskuje srebrna 
| tafla jeziora. Wygląda to zu­
pełnie jak lustro, oprawione 

__ t___  w ramy z domów’. Ze szkoły 
chleb w I wybiegła dziatwa 1 napełniła

I u<a kku.ni. w ivułivv, że dzieci 
! Kórnika we wrześniu br. o- 
trzymają nową szkołę. Bę­
dzie to 7-klasowa szkoła pod­
stawowa nowego typu. W bu­
dynku, przy którym obecnie 
trwają gorączkowe prace, 
mieścić się będzie U sal wy­
kładowych, 24 specjalne ga­
binety, biblioteka itp. Oprócz 
tego dziatwa otrzyma piękne 
boiska i doświadczalny mi- 
czurinowski ogródek. Nieste­
ty, Prezydium MRN ma wiel­
ki’ kłopot, bo w nowej szkole 
potrzebna jest kanalizacja, 
a kredyty na ten cel winna 
przyznać WRN, która do tej 
pory tego nie uczyniła.
Konny dyliżans — 
łączący miasto z dworcem 
zniknie wkrótce z ulic Korni­
ka Dlatego kto chce obej­
rzeć ten starodawny wehikuł 
w XX wieku, niech się spie­
szy. MRN toczyła już od da­
wna zaciętą walkę o uzyska­
nie stałego i bardziej nowo­
czesnego środka lokomocji. 
I nareszcie Ministerstwo 
Gospodarki Komunalnej po­
leciło złożyć prośbę o przy­
dział samochodu i kredytów 
na ten cel do WRN. Spra­
wa jest w toku załatwiania, 
oby tylko ten „tok nie 
miał rozmiarów tasiemca.

Gruszki na wierzbie 
czyli o zamku słów kilka 

Największą atrakcją tej 
miejscowości jest zamek — 
muzeum. Mieści się on w 
pięknym ogromnym parku. 
Zamek w stylu maurytańskim 
zawiera w swym wnętrzu 
wiele ciekawych eksponatów, 
meble .obrazy, zbroje, wiele

Omega

jest

drobiazgów no 1 przede 
wszystkim bogatą i ogromną 
bibliotekę z wieloma bez­
cennymi „białymi krukami”. 
A park oprócz 30.000 gatun­
ków roślin posiada również 
najprawdziwszy okaz gruszek 
na wierzbie, czyli wierzbę 
gruszkolistną.

Nic dziwnego, że do Kórni­
ka przyjeżdża wiciu wyciecz­
kowiczów, a szczególnie teraz 
wycieczek młodzieży szkol­
nej. Komunikacja autobuso­
wa jest doskonała. Ambicją 
miejscowych władz jest zro­
bienie z Kórnika miejscowości 
wycieczkowo-wypoczynkowej 
na dużą skalę. Ważnym mo­
mentem jest tu jezioro, nad 
którym w najbliższym czasie 
wybudowany zostanie ośro­
dek parkowo-sportowy.

Następnym zielonym auto­
busem wracam do Poznania. 
Za 40 minut jestem na miej- 
scu, przywożąc z sobą
prócz wielu miłych wrażeń, 
także i niezłomne postano­
wienie, że do Kórnika wrócę 
raz jeszcze. Myślę, że wielu 
czytelników pójdzie w móje 
ślady — a doprawdy warto.

MARIA MAŃKÓWNA

o-

Automatyczne 
hamulce
zatrzymują 
pociągi

Dawniej, w okresie niepo­
myślnych warunków atmosfe­
rycznych, w czasie mgły czy 
śniegu, maszynista z trudno­
ścią rozróżniał sygnały drogo­
we. Obecnie na koleiach ZSRR 
szeroka zastosowana jest auto- 
matyi i svgnalizacia parowo­
zowa z nieustannym automa­
tycznym hamulcem. Przy porno, 
cy tej sygnalizacji przekazuje 
się prowadzącemu lokomotywę 
maszyniście wskazania drogo­
wych sygnałów świetlnym 
Dzięki zainstalowanemu na pa­
rowozie specjalnemu urządze­
niu oraz sprzętowi elektrycz­
nemu na torach kolejowych, 
widz, on znaki na niewielkich 
sygnałach świetlnych znajdu ą- 
cych się przed nim w budce 
parowozu. Automatyczną syg­
nalizację uzupełnia jeszcze an 
tomatyczny hamulec, który bez 
udziału maszynisty zahzymuc 
pociąg przy zbliżaniu się do 
czerwonego sygnału świetlne­
go, znajdującego się na dro­
dze. Ten nowy system znacz­
nie zwiększa bezpieczeństwo 
ruchu i polepsza warunki pra­
cy maszynisty kolejowego.

Z początkiem bieżącego 
roku na Walnym Zjeździa 
PZGS w Obornikach uchwa­
lono 5 proc, z nadwyżek prze­
kazać na rzecz świetlic gro­
madzkich. Na interwencje 
kilkakrotne PZGS dal jedną 
odpowiedź „sprawa jest w 
toku”. Pytamy więc ponow­
nie (bo już minęło pół roku), 
kiedy PZGS dotrzyma obiet­
nicy 1 przyspieszy wypłatę 5 
proc, nadwyżek dla świetlic?

*
Gromadzie Boruchowo (po­

wiat Oborniki) przyznany zo­
stał aparat radiowy jako na­
groda źa wzorowy udział w 
odstawie zboża .

*
W Nieczajnie (pow. Obor­

niki) z okazji zjazdu agitato­
rów zorganizowano wystawę 
ściennych gazetek, poświęco­
nych spółdzielczości produk­
cyjnej.

♦
Dość długo trwająca w 

Czarnkowie „posucha” kul­
turalna przerwana została 
przez Warszawski Zespół Ar- 
tosu. Wystąpił on w wieczo­
rze satyrycznym pt. „Dać 
Kubie grzędę”. Udział wziął 
także zespół artystów poznań­
skich.

Następnie Polskie Radio 
wespół z Ligą Kobiet zorga­
nizowało wieczór artystycz­
ny, w którym także udział 
wzięli artyści Opery Poznań­
skiej i Radia z Antoniną Ka­
wecką, Marianem Wożniczko, 
Władysławem Radnym i Sta­
nisławem Strugarkiem. (S)

*
21 nauczycieli w Ostrowie u- 

kończyło kurs języka rosyjskie­
go. W przyszłym roku nauczy­
ciele ci poznawać będą język 
rosyjski na wyższym kursie.

*
Z Dobrzycy pisze nam kore­

spondent o konferencji tamtej­
szych nauczycieli języka rosyj­
skiego. Postanowili oni podob­
ny kurs zorganizować dla robot­
ników fabryki walizek i Gmin­
nej Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej.

*
20 słuchaczy ukończyło kurs 

języka rosyjskiego, zorganizo­
wany przy leszczyńskim urzę­
dzie pocztowym.

*
Festiwal Sztuk Polskich w 

pow. obornickim ujawnił wiele 
talentów scenicznych wśród 
ludności wiejskiej. Z zespołu 
amatorskiego gromady Lipa Bo­
żena Kriigerówna i Wiktor Gru­
ca zostali skierowani do pań­
stwowej szkoły artystycznej, z 
zespołu tanecznego — Irena Wa­
chowiak.

*
Biblioteka Powiatowa w Ra­

wiczu mieści się w Pow. Domu 
Kultury. W r. 1949 liczyła ona 
18.050 tomów, obecnie zaś — 
33.482. Księgozbiór ten z dnia 
na dzień się powiększa. Biblio­
teką kieruje ob. Zięciakowa, a 
czytelnią bogato zaopatrzoną w 
książki i prasę — ob. Szydłow­
ska. W czytelni urządza się wie­
czory dyskusyjne.



SPORT«s:POIIT - SPORT WYNIKI
i KOMENTARZE Tym razem z wiedeńskim FAC

Rzetelna i wytężona praca zawodników i naczel­
nych icładz polskiego sportu wydaje upragnione owo­
ce również na niwie lekkoatletyki, która stanowi i 
stanowić będzie zawsze podstawę rozwoju kultury fi­
zycznej. A rozwój ten nie do pomyślenia jest bez u- 
powszechnienia, umasowienia tej pięknej zaiste dzie­
dziny sportowej. W tym kierunku poczyniliśmy sporo 
długich kroków naprzód, i stąd coraz więcej lekko­
atletów na boiskach, i stąd coraz lepsze wyniki.

Zatrzymajmy się nieco nad „poznańskimi” mistrzo- 
< stwami lekkoatletycznymi juniorów Polski. Wszak za- 

wody te zgromadziły bez mała 700 zawodników i za­
wodniczek, rekrutujących się przeważnie z SKS-ów, 
SPO, z młodzieży, która dopiero stawia pierwsze kro­
ki w lekkoatletyce (Serkiz — Zielona Góra).

Masowy udział młodych sportowców nie dał też 
długo czekać na nieprzeciętne wy?iiki icielu zawodni­
ków. Oni też niedługo wejdą w szeregi swych kole­
gów) „starszych” i — z tym się trzeba liczyć — zdy­
stansują ich wyniki.

Roztacza to przed nami szersze i jaśniejsze hory- 
! zoniy rozwoju i poziomu polskiego sportu, a lekko- 
■ atletyki w szczególności. Oczywiście wydatna pomoc 

władz centralnych przyczynia się w dużej mierze do 
widocznej w każdym sezonie poprawy naszego „sta­
nu posiadania”; oto Zlot Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej jest najpotężniejszym 
w dziejach polskiego sportu zewem; zioołującym do 
stolicy młodzież karną i dzielną, zdrową i zdolną do 
szlachetnego wysiłku.'

Zlot też pobudził ambicję i energię młodych spor­
towców i stąd ich ostatnie wyniki.

Juniorzy na starcie

W krakowskich zawodach ( 
osiągnęli nasi zawodnicy wy-: 
nikł, które pod każdym 
względem zasługują na uwa­
gę. Przede wszystkim 20-letni 
rekord Janusza Kusocińskie- 
go w biegu na 1500 m został 
pobity. Dokonał tego Potrze­
bowski, który uzyskał do­
skonały wynik 3,53 min. świc 
tnie pobiegł również na 100 
metrów Kiszka, wyrównując 
rekord Polski — 10,5. Poza 
tym minima olimpijskie u- 
zyskał Szwargot na 10 tys. m 
— 30,47,6 oraz Sidło i Radzi- 
wonowicz w oszczepie — 66,46 
i 66,07. Również i kobiety 
wykazały znaczny postęp w 
wynikach, że wymienimy tyl­
ko sztafetę 4X100 m w skła­
dzie Arndt, Szwajkowska, 
Minicki, Bocianówna — czas 
48,7 i sztafetę w tym samym 
składzie na dystansie 4X200 
metrów z czasem 1,43.8.

Serkiz (SKS Zielona Góra) 
mistrzyni Polski juniorek 
w skoku w dal i w pchnię­

ciu kulą.

Trzydniowe zmagania na­
szych najmłodszych lekko­
atletów na boisku WOSS w 
Poznaniu były przeglądem 
dorobku młodzieży w tej ga­
łęzi sportu. A dorobek ten 
jest duży. Przede wszystkim 
należy tu podkreślić nie 
notowaną dotąd ilość zawod­
ników. 682 młodzieży (w tym 
204 dziewcząt) na bieżniach, I 
rzutniach i skoczniach wal­
czyło o tytuły najlepszych 
wśród swoich rówieśników. 
Nie zawsze siła fizyczna od­
grywała tu decydującą rolę. 
Dowodem tego są biegi: La­
skowska w przedbiegu na 60 
metrów pobiła rekord Polski 
juniorek wynikiem 7,9 sek, a 
w finale zajęła pierwsze miej 
sce. W biegu na 100 m wy­
równała ona rekord Polski — 
12,7 sek., który pobity został 
dnia poprzedniego przez Ler- 
czakównę na eliminacjach w 
Krakowie. Szczuplutka Boro­
wiec (Kraków) wygrała bieg 
80 m ppł. 13,7 sek. Nowym 
talentem lekkoatletycznym 
jest bez wątpienia Serkiz z 
Zielonej Góry. Mało kto do­
tąd słyszał o tej dziewczynce, 
która z Poznania wywiozła 
dwa tytuły mistrzowskie. W

skoku w dal uzyskała 5,12 
sek,, a w pchnięciu kulą — 
10,36 m.

A jak sprawa przedstawia 
się z chłopcami: rekord Pol­
ski w skoku w dal ustano­
wiony przez Kurzawę 6,79, 
trzy nowe rekordy w konku­
rencjach dotąd nie uprawia­
nych — w skoku o tyczce — 
3,40 uzyskane przez Koryc- 

ikiego (CWKS), w biegu na 
1000 m z czasem 2,35,1 min., 
osiągnięte przez Króla (Gór- 
nik-Mysłowice) i w rzucie 
dyskiem (1,5 kg) uzyskanym 
przez Piątkowskiego (Włók- 
niarz-Konstantynow) — oto 
dorobek naszych chłopców A 
czego jest to wynikiem?: su­
miennej pracy nad sobą, od­
powiednich treningów pod 
fachowym kierownictwem, 
no i wrodzonych zdolności. 
Dodajmy do tego, że do u- 
zyskania dobrych wyników 
przyczyniły się również zo­
bowiązania zlotowe młodzie­
ży, a będziemy mieli całkowi­
ty obraz sukcesów na po- 
znahskim boisku.

Nie można również pomi­
nąć wkładu pracy poznań­
skich organizatorów w przy­
gotowaniu tej masowej im­
prezy: porządek na boisku, 
sprawne przeprowadzenie po­
szczególnych konkurencji, 
szybkie informowanie publi­
czności, złożyły się na to, że 
organizatorzy zdali egzamin 
na celująco.

Piłkarze kadry olimpij­
skiej stanęli w niedzielę na 
łódzkim stadionie do zawo­
dów z wiedeńskim zespołem 
FAC (Flocisdorfer Athletic 
Club). Zwyciężyliśmy w sto­
sunku 3:1 do przerwy 1:0.

2 rekordy Polski 
w pływaniu

Na pływalni w Łodzi odby. 
ły się zawody kontrolne nag­
rodowej kadry pływackiej, 
przebywającej na obozie w 
Tuszynku.

Dzikówna, znajdująca się 
w dobrej formie ustanów-iła 
na dystansie 400 m st. dow. 
nowy rekord Polski uzyskując 
czas 5:45,6 i poprawiając 
rekord własny, który wyno­
sił 5:50,2.

Również Gremlowski zaa­
takował rekord Polski na dy­
stansie 500 m st. dowolnym. 
Gremlowski uzyskał czas 
6.13,0 czyli lepszy od poprze­
dniego rekordu o 13,2 sek.

Zwycięstwo należało nam 
się słusznie: przewyższaliś­
my gości kondycją i ambi­
cją, aczkolwiek nasze linie 
ofensywne zagrały poniżej 
swych możliwości (para Al- 
sżer, Cieślik). Za to pomoc i 
obrona polska stanęły na 
wysokości zadania (Gędłek, 
Cebula).

Przewagę ambitnego ze­
społu polskiego najprzytom­
niej wykorzystał skrzydło­
wy Trampisz, strzelec dwóch, 
bramek. Strzelcem trzieciej 
był Cieślik (z karnego).

Wiedeńską drużynę będzie­
my mieli okazję zobaczyć 
również i w Pc.naniu.

*
Kolejarze aębińscy roze­

grali w Warszawie mecz o 
puchar- Zlotu z warszaw­

skim CWKS-em, który mu- 
siał uznać wyższość poznań­
skiego'zespołu; wynik 2:1.

Strzelcem obu bramek dla 
! Kolejarza był Anioła, dla 
CWKS-u, Glajcar. (n)

Gwardia (Kraków7) — Ko­
lejarz (Warszawa) 2:0.

Po zwycięstwie nad AHC 
ustalono olimpijską drużyną hokejową

Bytomskie niespodzianki

Piłkarze i hokeiści 
w walce o mistrzowskie punkty

Piłkarze województwa po- ; Gniezna zakoiiczyło się suk- 
znańskiego rozpoczęli drugą 1 cesem gnieźnian 5:2. Niespo- 
kolejkę rozgrywek, która ' dziewaną porażkę poniosła 
przyniosła nowe niespodzian- Gwardia poznańska, przegry- 
ki. i wając ze Stalą IA 3:6. Stal

Kolejarz (Stęszew) rozgro- I b uległa Budowlanym 1:3. 
mił Spójnię z Opalenicy ! .
10:3, Kolejarz (Rogoźno) po_ I *
konał Unię (Chodzież) 5:2, j Hokeiści rozegrali trzy 
natomiast Kolejarz Ib (Po- mecze o mistrzostwo okręgu, 
znań) mimo przewagi uległ Stal wygrała z Unią (środa) 
miejscowej Spójni 1:2. Podo-';4:0, Ogniwo (Gniezno) po- 
bnie rezerwy Kolejarza z Le- J konało wysoko poznańskiego 
szna przegrały mecz z Unią i Kolejarza 6:1. W Gnieźnie 
(Mosina) 2:3. Spotkanie :Kolejarz zremisował z 
dwóch Spójni z Konina i. GWKS — Poznań 1:1 (t)

Druga motocyklowa elimi­
nacja do wyścigowych mi­
strzostw Polski odbyła się w 
Bytomiu i obfitowała w nie­
spodzianki. Wyścigowe „Pa- 
rille“ okazały się kapryśny, 
mi maszynami i zawodnicy 
startujący na nich nie ukoń­
czyli biegów w klasie do 250 
i 350 ccm.

Trudną, i krętą trasę obie­
gło 40.000 widzów. Na mecie 
biegu klasy do 125 ccm za­
brakło w czołówce Szczurow­
skiego, Stefańskiego i zwy­
cięzcy I eliminacji w War­
szawie — Dobranowskiego. 
Hennek (Stal) ukończył po­
nad 21 km długi wyścig jako 
pierwszy przed Urbaniakiem 
(CWKS) i Bartoszekiem 
(Kol. Opole). Dla motocykli 
ponad 250 ccm trasa wynosi­
ła '43 km. Jako pierwszy 
wpadł na metę Puzio przed 
Markowskim (obaj Budowla­
ni), który startował po raz 
pierwszy po zimowej kontu­
zji. W klasie do 350 ccm 
pierwsze miejsce zajął St. 
Brun (Ogniwo). Drugim był 
Konrad Bukowski, startują­
cy obecnie w barwach TKS

Unii Poznań, który starannie 
przygotował swego wysłużo­
nego NSU. W klasie ponad 
350 ccm Dąbrowski (Bud.) 
zrewanżował się żymirskiemu 
(Ogniwo) za warszawską po­
rażkę, zwyciężając z różnicą 
14 sekund. Trzecim był St. 
Brun.

*
żużlowcy rawickiego Kole­

jarza oddali po ciężkiej wal­
ce zwycięstwo Włókniarzowi, 
przegrywając w stosunku 
26:27.

Zespół żużlowców Unii — 
Leszno pokonał Ogniwo 
32:22. Górnicy wygrali z 
Gwardią 28:26.

Gwardia 10.1 
Włókniarz 10 ■ I

W Warszawie odbyło się 
spotkanie pięściarskie o mi­
strzostwo I ligi zrzeszeniowej 
między Gwardią a Włóknia­
rzem, które zakończyło się 
zwycięstwem Gwardii 19:1.

CWKS pokonał Kolejarza 
12:8.

Tysięczne rzesze widzów 
obserwowały spotkanie na­
szej kadry hokejowej, która 
wystąpiła pod egidą ZS Spój­
ni, przeciwko silnej jedenast­
ce Akademischer Hcckey 
Club — Wiedeń, w stolicy.

Polscy hokeiści zwycięża­
jąc gości austriackich 9:1 
(3:1) zdobyli paszporty do 
Helsinek. Nasi hokeiści za­
grali jak oświadczyli Austria­
cy — koncertowo, górując 
wyraźnie pod względem gry 
zespołowej, wykazując świet­
ną kondycję i wielką lotność.

Prowadzenie, uzyskują go- 
: ście ze strzału Mayera, lecz 
j bezpośrednio potem wyrów­
nuje J. Flinik, który w tym 

' meczu sam zdobył pięć bra­
mek. Dalszym łupem bram­
kowym podzielili się: Mał- 
kowiak 2, Marzec i Pawlicki 
po 1.

W drużynie AHC, która za­
demonstrowała dobrą tech­
nikę, najsilniejszymi punk­
tami byli Nowak w obronie i 
Fraenkl w7 pomocy. Zespół 
ten w spotkaniu z poznań­
ską Stalą, złożoną z pozosta­
łych graczy kadry, ujrzymy 
na boisku przy ul. Maratoń­
skiej w dniu dzisiejszym o 
godz. 18.

Po rozegranym spotkaniu 
z Austriakami został wy­
typowany przypuszczalny 
skład naszej ekipy na 
Olimpiadę, który wyglada 
następująco: Wojdylak, Pa­
wlicki, J. Małkowiak, A. 
Adamski, Marzec, Maciasz­
czyk, Czajka, M. Małkowiak, 
Flinicy Jan, Henryk i Al­
fons, Staszyński i Tulisiński. 
ile wyleczy się z doznanej 
kontuzji.

Drużynie towarzyszyć będą, 
ob. ob. Zieliński, Drzewiecki 
i Woj tysiak — jako kierow­
nik ekspedycji, (p)

Ogniwo - Kraków
’na czele zrzeszenia

Centralne mistrzostwa gim 
j nastyczne ZS Ogniw7o zgro­
madziły na boisku im. J. Kra­
sickiego przy al. Reymonta 
136 zawodniczek i zawodni­
ków, reprezentujących sie­
dem okręgów.

W ogólnej punktacji spo­
dziewane zwycięstwo uzyskał 
Kraków — 1485,55 przed Ło­
dzią — 1096,30, która niespo­
dziewanie zdystansowała Po­
znali — 1063,95 pkt., 4. War­
szawa — 619,10. (p)

136 gimnastyków reprezentan- 
I tów ZS Ogniwo ubiegało się 
! w Poznaniu o tytuły mistrzow- 
! skie swego zrzeszenia. Frag­

ment ćwiczeń na równoważni.

Firacown'cv no$*mk’wani
GtÓWHYCH KSIĘGOWYCH, KSIĘGOWYCH BII.ANSISTÓW KON- j 
TYSTÓW, INSTRUKTORA KSIĘGOWOŚCI I STARSZEGO REFE ! 
RENTA FINANSOWEGO przyjmiemy zaraz. PZGS RZEPIN, WOJ 1 
ZIELONA GÓRA. Warunki wed-ug umowy zbiorowej K1453| 
RUTYNOWANEGO KSIĘGOWEGO NA STANOWISKO GŁ. KSIĘ-! 
G0WEG0 Spółdzielni Doszukuje zaraz RZEMIEŚLNICZA SPÓt-l 
DZIELNIA PRACY BRANŻY SKÓRZANEJ W MIĘDZYCHODZIE ! 
UL. 17 STYCZNIA 12.___________________ K1459:
KSIĘGOWEGO z kwalifikacjami przyjmie zaraz przedsiębior- * 
stwo państwowe w Poznanu. — Oferty Głos Wielkopolski) 
dla 9726g _________________________________ j
KASJERKA, KSIĘGOWY(WA) TECHNICZNA i KONTYSTKA(TA) 
potrzebni zaraz. Zgłoszenia pisemne: P. G. R. ZESPÓL MAR- 
CINKOWO DOLNE, POWIAT ŻNIN. K1478
2 TECHNIKÓW MECHANIKÓW oraz 2 KALKULATORÓW WAR­
SZTATOWYCH przyimie zaraz ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
MIEJSKIEGO — ROBOTY INŻYNIERSKIE. ZARZĄD BUDOWL-I 
MONT, NR 3, POZNAŃ, ŚWIĘTOSŁAWSKA |2. Podania Z U- 
wzglednieniem praktyki i życiorysem należy kierować do 
dyrekcji pod w. w. adresem K1482

Wolne oosady Osobiste

Piekarz młody potrzebny za­
raz. Witkiewicz, Poznań ul. 
Główna 64. 11741p
Fachową siłę do podnoszenia 
oczek zaraz poszukuję. Zgło­
szenia: Poznań Konopnickiej

Dwie obywatelki które dopy. 
tywa-y sie w lutym w spra­
wie mieszkania ob Kowalskie­
go z Kantaka 1 proszone są 
0 skomunikowanie sie w bar­
dzo ważnej sprawie Poznań. 
Kantaką 1 m 7 9652g

Księgowa do źurnala amery- 
hańsk ego zaraz potrzebna. 
Wytwórn-a Lalek. Poznań 
Mickiewicza 15 w podwórzu. 
- 9612g

Obelgę na*ob, St. Klingę za­
mieszkałego Poznarf Popliń- 
skrch 11. m. 17 odwołuję. 
Karol Nyga Gwardii Ludo- 
wei 2. m. 3. 9658g

_ Szulta nosady Sprzedaże

Starszą Poznańskiego zajmie 
e domem osoby samotnej.

Oferty Głos Wikp. dla 9689g. 
Przyjme pranie hielzny w 
dom prasuję, ceruję. Poznań 
baramowicka 73 m 3 (troi- 
cybus Tama Garbarska).

•—------------------- 0673g

Psrceiel W liei Kam en ce 
Dcmyl Zieme ogrodnica 
D< brze sprzedasz tan o ku 
oisa — tylko prze? firm1 

Union” Poznań Nowow-ei- 
sk ego 9 (dawnie! Rzeezypo 
'rojlteO 8257''
Dom rodzaj willi, idealna pn­
iowe 70 000 kam enicę kom 
fortową Mickiewicza 150000 
sprzeda Metelski. Poznań — 
Czerwnnei Armii 23 9320gTańców ludowych nowoczes­

nych wyucza SzczurkÓwna - 
Szczurek Poznań. Marcinkow­
skiego 2a. 96262

Futro rapki karakułowe du­
że piękne, sprzedam. Poznań. 
Rybaki 7. m. 14. 9519g

Autka, spacerówki dziec:ęce, 
polecamy. Poznań. Dąbrow­
skiego _1_.____________ 9695g
Akorriion 120-basowy 1 regi. 
ster, sprzedam lub zamienię 
na pianino — Oferty. Glos 
Wielkopolski dla 9691g.
Fisharmoniom organowe tło­
cząca klaw atura górna i noż­
na sprzedam. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 9690g.__
Elektrolux sprzedam. Poznań. 
Grunwaldzka 20a. Gabinet 
Kosmetyczny. 9677g

Kamienice, wille, dom 1-ro- 
dzinny. sprzedam. Pracel. Po­
znań Szymańskiego 8

________ 9676g 
Łóżko niklowe materacem i 
nakryciem sprzedam. Poznań, 
lackowskiego 50 m la 
_____________________  9670g 
Samochód DKW 4-osebowy, 
sprzedam. Poznań Kasprza­
ka 30. m. 2 Ogladać każdą 
niedz ele godz. 10—13. 
__________ _ ______961?? 
Maszynę damską sprzedam. — 
Poznań Poznańska 24, m. 4. 
______________________9655g 
Kamienice, wille parcele, 
domki obiekty ogrodnicze 
sprzedają, poszukuję załat­
wiam także nieruchomości 
spadkowe. Nowak. Poznań, 
Czerwonej Armii 26 (dawn;ej 
św.__Marena).________ 9665g
Żniwiarkę śmieńwke sprze­
dam zaraz L. Przybylski Mi­
łosław pow. Września 
_____ _______________ 11745p 
Kury rasy Sussex. 1-roczne. 
20 + 1 sztuk sprzedam za­
raz. Luboń k. Poznan a, ul. 
°!yizel_ł5-L____________ 96-99r
Lodówkę ..Boscha", drzwi, 
okna, deski biurko, sprze­
dam Poznań. Dzierżyńskiego 
9£_m. 6._____________ 9700g
18 mórg ziemi pszenno.hura 

| czanei. obsianei w Buku — 
I sprzedam. Poznań. Dzierżyń­

skiego 94, m. 6. 970 ig

OGŁOSZENIA DROBNE
Silnik do Detitza, 28 PS, rów­
nież w częściach sprzedam. 
Oferty Głos Wikp. dla 11743.

Duży pokój skrytka zamienię 
na pokój kuchnią,. Oferty Glos 
Wielkopolski dla 9656g.

Kupna
Nową oponę 40Q X 19 kupię.
Ofertv Gros Wikp. dla 9683g.

Parcelę zadrzewioną przed­
mieść e Poznania, blisko tram, 
waiu. ewtl. domkiem 1-ro- 
dzinnym, kupię. Oferty szcze­
gółowe Głos Wikp. dla 9679g.

Przyczepke, 3 ton, kupię za­
raz. Telefon Poznań 93-52 

9672g

Samochód osobowy kupię Li. 
traż obojętny. Zabrze skryt­
ka pocztowa 18. 11742p

Domek z ogrodem do 2 mórg 
ziemi, na przedmieściach Po­
znania lub okolicy, wprost 
od właściciela, kupię. Oferty 
z podaniem cenv Głos Wel- 
kopolski dla U737p.

Parcele 650 m!. Osiedle War­
szawskie 22000: Sołacz 550 
m5. 20 000 Szczepankowo — 
1250 m! 18 000 Starołęka. 
1500 m!. 18 000. wiele in­
nych parcel, polecam, także 
poszukuję Nowak, Poznań 
Czerwonej Armii 26 (dawn ej 
św. Marcina). 9663g

Handlowe

Szuka lokalu
Studentka poszukuje pokoju. 
Przybylska, Poznań, Rutkow­
skiego 15, m. l_0. 9694g
Student poszukuje pokoju — 
najchętniej śródmieściu. — 
Oferty Głos Wikp. dla 9720g.
Wyremontuję do 2 pokoi z 
buchn ą, najchętniej willi. — 
Oferty Głos Wikp. dla 9739g.

Dzierżą wv
Niewykończony domek 1-ro- 
dzinny oddam w dzierżawę. 
Oferty Głos Wikp. dla 9654g.

Worki używane przyjmuje do 
naprawy skupuje, przerabia 
i dostarcza — Szulc Poznań 
Przemysłowa 33. 9501R

Zamiana

7gubv
Zamienioną dnia 25 lub 2f 
paczkę z igiami w przechowal­
ni dworcowej Poznań proszę 
zwrócić za wysokim wyna. 
grodzeniem Poznań Zwierzy- 
niecką_12_ magazyn___ 9588p
Zgubiono świadectwo egzami­
nu Polski Współczesnej wy­
dane przez U P — Maria 
Szlachcic.____ 9687g
Zgubiono legitymację Liceum 
Ogólnokształcącego nr 5 Po­
znań. Przemysłowa. Teresy 
Latoszewskiej. 9686g
--.a—ragwi

Dwa pokoje dużą kuchnią, ła­
zienką ogródkiem, samodziel. 
ne. Gdańsk-Wrzeszcz zamie­
nię na 2—3-pokoiowe kuch­
nią samodzielne. Poznaniu. 

Oferty Głos Wikp. dla 9589g.

Zgubiono kartę meldunkową, 
pokwitowanie ankiety na na­
zwisko Bernard Skowroński 
Poznań.___________ 9682g
Zgubiono kartę meldunkową, 
zaświadczeń e ankiety na na­
zwisko Marianna Borkowska.

• 968lg
Zgubiono legitymację nr 451 
Technilaum Finansowego Po­
znań na nazwisko Irena Ku. 
lawy.____________ _ ___ 9669g
Zgubiono legitymację Związku 
Pracowników Spółdzielczych 
na nazw sko Teresa Kozłow­
ska. Poznań. Wierzbowa 2 
____________ ________ 9668g 
Zgubiono legitymację nr 
050481 Związku Zawodowe­
go Pracowników Finansowych 
na nazwisko Irena Wilk. 
_______________  ____ 9667g 
Zgubiono kartę meldunkową, 
pokwitowane ankiety. 2 de­
legacje służbowe firmy Pa­
włowicz na nazwisko Tadeusz 
Leitgeber oraz list przewo­
zowy PGR Kuźnica Czarnkow- 
ska. _______________ 9662g
Zgubiono kartę meldunkową 
pr 0/1/31259 wydaną przez 
PGRN Brudzew. Janina Beka- 
larska. Tarnowa. Brudzew

___________ _ 11.73&P
Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XXVI 13888 dowód re­
jestracji motoru prawo iazdy 
dowód osobisty. Eugeniusz. 
Tuzik. Trzemeszno. Rokossow­
skiego 20 11735p

t
DnTa 28 czerwca 1952 zmarła po długich i ciężkich 

cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza naj­
ukochańsza matka, teściowa, babna i prababcia, śp.

ze Steinów

Kazimiera Borowska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek ’ lipca bf., o godz. 

11.30 i kaplicy cmentarza na lun'kowie
W głębokim smutku pogrążona 

rodzina
Poznań. Roosevelta 1/1 Gniezno 9736g

Spółdzielnia Pracy Usługowej „ŚWIT" 
Poznań, ul. Kantaka 10 

PRZYJMUJE BIELIZNĘ DO PRANIA 
Termin wykonania 8—10 dni.

1. Punkt Usług, nr 1 — ul. Małeckiego 33
2. Punkt Usług, nr 2 — ul. Ogrodowa 1
3. Punkt Usług, nr 8 — ul. Dąbrowskiego 45 

Dla instytucji, zakładów j fabryk bielizno,
ubrania robocze itd, pierze Punkt Usługowy 
nr 4, ul. Nowowiejskiego 6. K1480

Zgubiono legitymację nr 358 
Liceum Ogólnokształcącego
nr 2 Poznań na nazwisko Jo­
anna Jakuszewska. 9666g
Zgubiono karty meldunkowe 
G VII 21270 na nazwisko 
Władysław Nowak i G VII 
21269 Antonina Nowak za­
mieszkali w Święciechowie. 
pow. Leszno. 11740p

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Henryk ślusarski. 
Poznań. 9698g

Różne
Fotografie legitymacyjne na 
poczekaniu oraz prace ama­
torskie wykonuję Poznań Bo­
taniczna 6 8316g

Zgubiono legitymację Ubezpie­
czali Społecznej na nazwi­
sko Władysław Ryszkiewicz.

9706g
Trasa Strzeszynek — Golęcirt 
zgubiono niedzielę zloty dam­
ski zegarek. Zwrot wynagro­
dzeniem: Poznań. Lampe 13'7, 
telefon 22-92. 9703g

Wypożyczam porcelanę, szkło, 
na zabawy uroczystości. Po­
znań. Żydowska 33. 9704g

LsSnJskn-O^diowfskn
Letniska lipiec dla pani n- 
trzymaniem las woda po­
szukuję. Oferty cena Glos 
Wielkopolski dla 9692g.

Dnia 29 czerwca 1952 zasnął w Panu, po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św nasz naj­
ukochańszy mąż. ojciec brat teść i dziadek, śp.

Franciszek Murawski
przeżywszy 63 iata.

Pogrzeb odbędzie się w środę 2 lipca, o godz. 16 
z kaplicy cmentarza na Juntkowie

W g ębokim smutku oograżeni
żona, córki, zięciowie i wnuki

97 56g

1



Szkolenie w szeregach LPZ 
wzmacnia obronność kraju

Powiedzieliśmy już w po­
przednim artykule, że waż­
nym celem Ligi Przyjaciół 
Żołnierza jest wzmacnianie 
sił obronnych Polski Ludo­
wej. W jaki sposób LPŻ re­
alizuje wśród swoich człon­
ków to zadanie? Przede 
wszystkim drogą krzewienia 
sportów .wojskowo-technicz- 
nych.

Podstawowym ogniwem 
działalności szkoleniowej jest 
koło LPŻ. Każdy członek Ligi 
może — zależnie od swoich 
zainteresowań -— przejść prze 
szkolenie w jednej lub kilku 
dziedzinach. A oto one: tere­
nowa obrona przeciwlotni­
cza, strzelectwo, terenoznaw­
stwo, łączność przewodowa i 
radiowa oraz motoryzacja, 
która obejmuje naukę jazdy 
samochodem, traktorem i 
motocyklem. Wszystkie te 
dziedziny szkolenia LPŻ cie­
szą się dużą popularnością. 
Wystarczy tylko wspomnieć, 
że w eliminacjach do woje­
wódzkich zawodów strzelec­
kich LPŻ, odbytych w dniach 
7 i 8 czerwca br. — wzięło 
udział 12 294 strzelców LPŻ- 
towców. To jest poważny 
wkład w ogólnonarodowe 
dzieło wzmacniania sił o- 
bronnych naszej Ojczyzny.

Ale nie tylko w kołach LPŻ 
prowadzi, się kursy krzewią­
ce sporty wojskowo-technicz- 
ne. Obecnie LPŻ powołuje do 
życia kluby przy zarządach 
powiatowych i grodzkich. W 
klubach tych istnieją sekcje 
odpowiadające poszczegól­
nym rodzajom szkolenia. Za­
daniem sekcji jest doskona­
lenie wśród LPŻ-towców wia­
domości nabytych na poprze­
dnich kursach. Na przykład 
przy Wojewódzkim Klubie 
LPŻ członkowie sekcji łącz­
ności pracują na klubowej 
radiostacji, uzyskując łącz­
ność z całym światem. Pow- 
staje ponadto sekcja moto­
ryzacji. której uczestnicy bę­
dą mogli organizować impre­
zy motorowce i brać udział w 
raidach pod barwami LPŻ.

Sekcja strzelecka wycho­
wywać będzie wyczynowców 
sportu strzeleckiego. Takie 
szerokie możliwości ma każ­
dy członek LPŻ.

Koła LPŻ prowadzą rów­
nież pracę kulturalno-oświa­
tową, szczególnie przez re­
dagowanie gazetek ściennych 
popularyzujących Wojsko

Polskie i odzwierciedlających 
życie koła, jego pracę pro­
pagandową i szkoleniową.

Jakie pogadanki i wieczor­
nice organizują LPŻ-towcy w 
kołach i czego dowiadują się 
o chlubnych postępowych 
tradycjach W. P. i bohater­
skich postaciach dowódców 
— dowiemy się w następnych 
numerach „Głosu”.

mówiq o słowiańskiej 
przeszłości

Na Ziemiach Zachodnich 
powstają z gruzów nie tyl­
ko fabryki. Z ruin i zwalisk 
podnoszą się cenne obiekty 
zabytkowe wznoszone ongiś 
rękoma naszych praojców.

Subsydia obficie udzielane 
przez władzę ludową dopo­
magają do rekonstruowania 
i odbudowywania wrocław­
skiego Ostrowia Tumskiego, 
pomorskich grodziszcz sło­
wiańskich na wyspie Wolin, 
prasłowiańskich osad koło 
Oliwy a także i zabytków 
architektonicznych 
zielonogórskim.

Oprócz odbudowy 
gotyckiego kościoła ■ 
cinie, prowadzonej 
konserwatorów z funduszów 
państwowych, na specjalne 
podkreślenie zasługują prace 
przy wielowiekowej warowni 
w Międzyrzeczu.

Nad tym malowniczo po­
łożonym miastem o bogatej 
przeszłości góruje wznoszący 
się u stóp Obry zamek wa-

w woj.

starego 
w Sulę- 

j przez

równy z czasów Kazimierza1 
Wielkiego. Prowadzone od 
kilku lat badania owego za- 

I bytkowego obiektu wykazały,
! iż warownia powstała na ka­
miennych zrębach stannicy 
rycerskiej, pobudowanej je­
szcze w czasach Bolesława 
Chrobrego. W rezultacie po­
szukiwań w warstwach ziem­
nych pod fundamentami o- 
kazało się, że gród Chrobre­
go założony został na zwa­
liskach prasłowiańskiej osa- 

I dy obronnej. Panujące nad 
okolicą wzgórze, okolone 
pierścieniem wodnym Obry, 
otoczone palisadą i. wałem 

I służyło jako miejsce schro­
nienia i obrony dla okolicz­
nych ludzi podczas naj azdów 
nieprzyjaciół.

Obecne prace po prowizo­
rycznym zabezpieczeniu za­
bytkowego obiektu zmierzają 

j do rekonstrukcji zachowa­
nych części zamczyska zgod­
nie z jego wyglądem w cza­
sach Kazimierza Wielkiego.

Mieczysław Turski

Teatry

Halo, tu mówi Wolsztyn!
Wolsztyitekt radiowęzeł 

wprowadził niedawno swoje 
audycje lokalne o godz. 7.30 
lub 18.30 dla mieszkańców 
Wolsztyna i okolicznych wsi. 
Z głośników mieszkaniowych 
korzysta już przeszło tysiąc 
rodzin. W audycjach swoich 
radiowęzeł popularyzuje osią- 
nięcia produkcyjne, podaje 
kronikę wydarzeń i sprawy 
sportowe. Poziom tego pro­
gramu lokalnego jest coraz 
wyższy, dzięki przystąpieniu 
do współpracy szeregu insty­
tucji jak i Powiatowego Klu­
bu Korespondentów Robot­
niczo-Chłopskich.

Największym powodzeniem 
cieszą się audycje „O czym 
dźwięczą druty”, których ce­
lem jest pomoc mieszkań­
com, wskazywanie wszelkie­
go zła, niedbalstwa i nierób-

stwa na terenie powiatu. 
Słuchacze mają zaufanie do 
pracy kolektywu radiowęzło­
wego, bo coraz częściej zwra­
cają się do niego ze swymi 
zażaleniami i skargami.

Audycje krytyczne odnoszą 
przeważnie pożądany skutek. 
Ale są jeszcze instytucje, 
które zamiast naprawić nie­
dociągnięcia obrażają się i 
nie reagują. Do nich należy 
zaliczyć m. in. prezydia rad 
narodowych pow. wolsztyń- 
skiego. Zapominają one. że 
zdrowa i słuszna krytyka ma 
na celu usprawnienie życia 
społecznego.

Inicjatywa wolsztyńskiego 
radiowęzła zasługuje na na­
śladownictwo 
miasta.

przez inne 
(KZ)

Z Ziemi Lubuskie’
Gromada 
Sokołoiro 
otrzymała
proporzec

W czasie powiatowejW czasie powiatowej nara-
1 dy produkcyjnej w Czarnko- 
, wie, przewodnicząca PRN — 
i Kuchcińska, dokonała wrę- 
i czenia proporca zwycięskiej 
j gromadzie Sokołowo z gminy 
Lubasz, za uzyskanie I miej-

wNa dworcu kolejowym 
Zielonej Górze otwarto obok 
peronu pierwszego poczekal­
nię na świeżym powietrzu 
pod drzewami. Na ławkach i 
krzesłach przy stolikach o- 
grodowych chętnie wypoczy­
wają podróżni, oczekujący na 
dalsze połączenia kolejowe. 
Przydałby się jeszcze „lotny 
bufet”, obsługujący pasaże­
rów. (tur) *

Ostatnio Centrala Przemy-

Na kolonie 
i obozy

Już 28 czerwca o godzinie
16.33 wyjechały dziewczęta 
na kolonie do Czarnkowa. 
Tego samego dnia o godzinie
9.33 — do Dębna (powiat Ja­
rocin). W drugim turnusie 
wszyscy chłopcy wyjeżdżają 
na kolonie w dniu 26 lipca 
do Czarnkowa, a dziewczęta 
27 lipca do Starego Miasta 
(powiat Konin), (kdw)

1 KRONIKA
| LIPIEC

Na ogól dość pogodnie, tyl­
ko w północnej części kraju 
przejściowy wzrost zachmu­
rzenia. Temperatura maksy­
malna od 4-22 st. C na Wy­
brzeżu do +30 st. C w głębi 
kraju. Wiatry słabe i umiar­
kowane, przeważnie z kie­
runków zachodnich.

sca we współzawodnictwie w słu Naftowego uruchomiła w ----- _.z--------------Sołtyssiewach wiosennych. Sołtys 
gromady — Karol Pachura, 
odbierając proporzec, zapew­
nił, że gromada jego będzie 
się starała przodownictwo to 
utrzymać. Wykaże je nie tyl­
ko w zbliżających się żni­
wach i omłotach, ale w wy­
pełnianiu wszystkich zadań 
gospodarczych wsi.

Przedstawiciele innych gro- 
mad oświadczyli, że wszyscy 
chłopi nie będą szczędzić wy­
siłku, aby wzmożoną i kolek­
tywną pracą zasłużyć na 
proporzec przodownictwa, (s

Gorzowie drugą placówkę 
rozprowadzającą benzynę i 
olej samochodowy. Nowa sta­
cja benzynowa znajduje się 
przy ulicy Wandy Wasilew­
skiej 38. (czm)

*
Uchwałą Prezydium MRN 

w żarach, przemianowano 
ostatnio następujące ulice: 
Poleską na Korabielnikow- 
ców, Wołyńską na Miczurina, 
oraz Poniatowskiego na Ja­

rosława Dąbrowskiego. (elE)

Dyżur pełni: Szpital Miejski 
nr 1 (chirurgia i interna), 
ul. Szkolna 14/16, tel. 511-11

APTEKI:
nr 99: Armii Czerwonej 25 
nr 102: Rokossowskiego 72 
nr 110: Dąbrowskiego 76 
nr 111: Ostroroga 6 
nr 116: Dzierżyńskiego 107 
nr 175: 23 Lutego 18

Kupon konkursowy nr 2
Pytania: 3. Jakich znasz wielkich polskich żoł­

nierzy - demokratów, którzy walczyli 
„za naszą i waszą wolność"!

4. Jakie są cele i zadania Ligi Przyja­
ciół Żołnierza!

Imię i nazwisko .................................. . ..... . ... ................✓

Zawód.............      ,

OPERA — g. 19
„Carmen"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 15 „Mistrz 
Pathelin"

MŁODEGO WIDZA — 
g. 16 — „Nowa szata 
króla"

ŻARTY Z KARTY — 
„Arkadia" g. 21 — 
„Mieszanka poznań­
ska"

TEATR OBJAZDOWY 
W POZNANIU: 
Wolsztyn — „Rucho­
me piaski"

Kina

co GDZIE KIEDY

APOLLO — g. 14 30, 
16 30, 18 30 i 20.30 — 
„Mury Malapagi" — 
(od lat 16)

BAŁTYK — 16 30. 18.30 
i 20.30 — „Kariera w 
Paryżu" (od lat 18)

MUZA — g. 16.30, 18.30 
i 20.30 — „Strefa za­
chodnia"

RIALTO — g. 16, 18 i 
20 „Stalowi bojow­
nicy"

WARTA — młodzieżo­
we g. 14 1 16 „Śluby 
kawalerskie", g. 18 
i 20 „W dni pokoju" 
(od lat 7)

LETNIE — g. 16, 18 i 
20 — „Śmiali ludzie" 
(od lat 7)

FOTOPLASTIKON 
Armii Czerwonej 
g. 10—22 „Podróż 
Włoszech"

ul.
53 
po

Radio
Program II 

fala Poznania 249 m

Wiadomości:
5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
14, 17, 18.50 (P), 21, 
23.50

Koncerty:
5.22 — poranny, 6.50, 
8 — muzyka baleto­
wa, 12.15 — tańce i 
piosenki, 13 20 mu­
zyka symfoniczna, —
14.15 utwory Schu­
berta i Schumanna, 
14.30 Orkiestry Roz­
głośni Bydgoskiej, 
14 — na orkiestrę 
smyczkową, 16.20 (P) 
studentów PWSM,
17.15 utwory skrzyp­
cowe kompozytorów 
rosyjskich, 20 sym­
foniczny, 21.30 chóru 
Rozgłośni Krakow­
skiej, 22.20 — muzy­
ka tanecżna, 23 or­
kiestry i solistów

Audycje inne:
5.10 — dla wsi, 5.20 
(P) — „O czym rol­
nik powinien pamię­
tać", 6.10 Kalendarz 
radiowy, 6.15 (P) — 
„Sprawa jest 
sta", 8.30 — dla obo­
zów i kolonii, 11.45 
głos mają kobiety,
12.30 — dla wsi, 15.10 
literacka, 15.30 dla 
świetlic dziecięcych,
17.45 — radiowy po­
radnik językowy, 18 
(P) — z twórczości 
Z. Noskowskiego, —
18.30 Wszechnica Ra­
diowa, 19.05 (P) — 
pogad. pt. „Kamie­
nie mówią", 19.20 (P) 
dla wsi, 19.30 — mu­
zyka i aktualności,
21.45 — literacka

Sport:
21.26. 22.15 — repor­
taż z Turnieju Sza­
chowego

pro-

Wydawca: instytut Prasy
.Czytelnik".

Redagułe zespół
Redakcja Poznań, ul. Grun­

waldzka 19, n ptr.
Telefony redakc|l: Centrala 

tel. 62-70 i 64-75. nacz. red. 
78-76, sekr. red. 74-36. dział 
listów , interwencji 78-64. miej­
ski 79-88, dyżurny nocny 64-75, 
nocny (drukarnia 54-72).

Godziny przyjęć: od 10—12.
Zamówienia l wpłaty na pre- 

aumerate przyjmują wszystkie 
urzędy pocztowe oraz listono­
sze.

Ogłoszenia: Biuro Ogłoszeń 
RSW „PRASA" Poznań, ul. 
Gen. Świerczewskiego 3. tel. 
nr 62-31 Konto PKO Poznał, 
nr V-5220-110 Biuro czynne od 
godz. 7 do 16 30: w soboty od 
7 do 14 30.

Za dział ogłoszeń redakcfa 
nie o ipowiada.

Tłoczono: Zakłady Graficzne 
im Marcina Kasprzaka, Przed* 
tiębiorstwo Państwowe, Poznań, 
ul. Wawrzyniaka 39.
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To była jego wielka namiętność. Już parę lat temu do­
konał on odkrycia młynka wodnego. Bierze się miano­
wicie dwa patyki, rozdwojone, jak rogatki. Potem bierze 
się jeszcze jeden, okrągły i prosty. Ten przedziurawia się 
kozikiem pośrodku, do wąskiego i płaskiego otworu wpy­
cha się kawał łuczywa, przy samej osi robi się w łuczywie 
wcięcie, we wcięcie wkłada inne łuczywo, trochę się wszy­
stko razem wyrównuje i wygładza. Potem oś z powstałymi 
w ten sposób czterema płetwami kładzie się w rozwidlenia 
owych dwóch patyczków. Patyczki wbija się po obu stro­
nach jakiejś wąziuteńkiej strugi, tak, by woda sięgała do 
płetw — czy jak je tam fachowo nazwać? Wtedy zaczy­
nają się one obracać. Jeśli teraz ten wynalazek powięk­
szycie paręset tysięcy razy i wprowadzicie tam różne taki? 
poprawki — otrzymacie Porąbkę czy Rożnów.

Błażejowice leżały w zapadłym kącie kraju, od granicy 
tak daleko, że się o niej nie myślało nawet. Wojna jednak 
i Jasiowi tryb życia rychło odmieniła. Samoloty, którycn 
istnienie i przedtem teoretycznie znane było w Błażejo- 
wicach — teraz stały się jednym z głównych tematów 
rozmów na wsi. Opowiadano, że je widział i ten i ów, po 
paru dniach przyszły wieści, że w dalekim mieście woje­
wódzkim rzucały bomby, w powiatowym miasteę^cu rze­
komo przed nimi nakazano gasić światła. Jasiir^oardzo 
się przejął tym wszystkim, po nocy śniły mu się dziwne 
twory, wozy drabiniaste ze skrzydłami, jak u gęsi i inne 
podobne niedorzeczności. Nie omieszkał też natychmiast 
przestawić kierunku prac swego laboratorium, z proble­
mów hydroenergii na aerodynamikę.

Błażejowiczanie dzień ten spędzali zwyczajnie: z rana 
ktoś tam jeszcze orał pod oziminę, mało jej wypadało we 
wsi, większość robotę tę odwaliła już w zeszłym tygodniu. 
Ten i ów podkopywał już więdnące krzaki ziemniaków, 
dłonią wymacując co pokaźniejsze bulwy i starając się 
nie porozrywać korzeni, w nadziei, że te mniejsze jeszcze 
przed jesienią utuczą się sokami skąpej ziemicy i pod 
rosną. Większość siedziała w chatach czy stodołach, trud­

niąc się garncarstwem, struganiem łyżek lipowych, na­
wet malunkiem Chrystusów, Matek Boskich i świętych 
wychudłych, zestarzałych przedwcześnie, przez Błażejo- 
wiczan na swój obraz i podobieństwo wykonywanych.

Chałupnikami wsi tej mieszkańców zwali wzgardliwie 
sąsiedzi — i że chałupa, choć pokrzywiona, główny mają­
tek ich stanowiła i że przy chałupie, ziemi mając nie­
wiele, czasu najwięcej spędzali.

Dlatego to. co się stało, wszystkich nieomal Błażejo- 
wiczan zastało na miejscu. W południe, w upał po lipco­
wemu zaciekły, nad dwuszeregiem szarozielonych od 
mchu, spróchniałych strzech ściśniętych brakiem ziemi, 
usłyszano dziwne rzężenie nieba. Wszyscy we wsi warkot 
ten słysząc, wylegli na ulicę, głowy pozadzierali, gapili 
się — większość pierwszy raz w życiu widziała coś podob­
nego. Młodsi nie szczędzili okrzyków podziwu, starsi mar­
szczyli się niechętnie jak na każdą nowinkę, bardziej 
uczeni zaczęli liczyć te czarne krzyżyki i naliczyli ich 
pięć.

Samoloty wolno zatoczyły koło, jak żurawie szukając 
miejsca spokojnego na popas, oddaliły się. z klucza właś­
nie żurawiego ustawiając się w rząd, niby dzikie gęsi. 
Znikły.

Ludzie nie zdążyli wrócić do swych łyżek, garnków, ma­
lunków, gdy wycie, jakby rozpędzonego pociągu, targnęło 
wsią. Teraz nie mieli czasu na oglądanie. Jeden wyjący 
grom, drugi za nim, trzeci, czwarty, piąty przemknęły nad 
ulicą tak nisko, że z wysokich lip frunęły górne, już zżółkłe, 
liście. Pięć razy cień błyskawiczny w oczy uderzył, raz za 
razem, jakby ktoś zdziwiony szybko otwierał i przymykał 
powieki. W bajorku przed cebulami plusnęło coś czarną 
fontanną szlamu, zakrzyczały kaczki. I o strzechy raz po 
raz uderzyło, mlaskająco jak krowie placki.

Liście z lip, ludzie z ulicy rozlecieli się natychmiast. 
Stary Przewięda, Białasa dziadzio, skutkem nóg słabości 
siedzący na przyzbie, zobaczył, jak taki właśnie niby pla­
cek wyrżnął w dach sią siada i znikł, kurz tylko wionął. 
Prawie natychmiast dziwny jakiś zapaszek, jakby ogrom­
ną zapałkę ktoś zapalił, coś jakby siarka. I potem białość 
w strzesze, aż oczy kaleczy i potem już ogień, niby zwy­
czajny, tylko nie od razu płomieniem buchający, naj­
pierw, jak maź kołowa, wolno się rozlewając czerwonymi, 
płynnymi soplami.

Krzyk buchnął po wsi. Niby wrzaskiem podniecony o­

gień — niczym się nie różniąc teraz od zwykłego wsiowego 
pożaru, tyle, że nie z jednej, z dwudziestu chałup naraz 
ztodzony, wydął sie w ogromne, leniwie falujące bąble, 
kopuły korony. Zanim do skoczono do studzien, zanim 
wyciągnięto pierwsze kadzie wody, paliły się wszystkie 
sześćdziesiąt błażejowickich zagród. Ci od oziminy, ci od 
podkopywania kartofli, ujrzy wszy dym, dobiegli, by z oj­
cowizny zobaczyć stosy rozżarzonych do czerwoności belek.

Jednemu Jasiowi los zaoszczędził tego widoku. Księży 
las był wysoki i stary, na dym nie zwrócił uwagi, po­
chłonięty kolejnym doświadczeniem: parę klonowych na­
sion przetkał w środku cienkim, suchym badylem i rzu­
cał raz po raz, za każdym razem badyl przesuwając, bo 
praca nie szła, latawiec fikał koziołki dokoła swej bady­
lowej osi, trzeba było eksperymentować bez końca.

Tylko samoloty dosłyszał i nawet zobaczył, tak jednak 
wysoko, że nie mógł podpatrywaniem osiągnąć panów 
Messerschmidta, Junkersa czy Heinkla, przeniknąć i sko­
piować. Liczył, że może się zniżą, gdy jednak oddaliły się 
i znikły, westchnął, że niby ubogiemu i słońce w oczy, 
zabrał się do dalszych ćwiczeń z badylem.

Potem zaraz huk niezwykły go doleciał, tym razem nie 
nie zobaczył. W pięć minut później znów dosłyszał warkot 
w niebie. Samoloty szły teraz niżej, widział skrzydła, wi­
dział promienne, jak u świętych nad głowami koła przy 
dziobie, widział czarne krzyże w białych otokach na ka' 
dłub ach.

Piec ich było. Wniebowzięty, gapił się, aż go kark za- 
bolał, powtarzał sam do siebie czy do nich: niżej, niżej, 
jeszcze troszkę, co tam na ogonie ma zmajstrowane? no, 
jeszcze trochę — jak do krów pieszczotliwie się przymilał 
— no, łaciaty, rusz się!

Jakby usłuchał go któryś z pięciu, łaciaty, czy śniady, 
od reszty się oderwał, koło szybko zatoczył i w dół, wyjąć. 
Jasio rękami zamachał szczęśliwy, nie widząc, że krowy 
ogony na sztorc i galopem do lasu. Machał jeszcze, widząc 
rosnące koło świetliste, w dwa pręty zamienione skrzydła. 
Tak, w zachwyceniu, umarł, przeszyty serią przeciwpan­
cernych pocisków z karabinu maszynowego.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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